
219. We Lwowie, czwartek dnia 9 sierpnia 1900 r. i  ok XXXIII.
Przedpłata w ynosi we Lwowie;

l*',rzme 36 kuron, — półrocznie 18 kor. -  kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę ilu rlonm 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

L przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. - -  kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek kwartalnie 12 m arek 50 tenigów 
d o  Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków kwartalnie 29 franków.

i '  ■ II 5 -u  i i  e  i i  li  l  i: j j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * :  \ l a r  M i i r a r t "  

i ic / . ln i  6  i 7 . T e le f o n  N r. 1 7 1 .

U ę k o p i s ii w K e d a k e ja  n ie  z iv i a r  a

N u m er  „ D z ie n n ik a "  k o s z tu je  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują w e Lwowie:
8 i u r o A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * , piat 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

\VV W iedniu: pp. Haasenstein ofc Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik’s- Nach., Ftudoit 
Moosse i J. D anneberg ; w P ary żu : C. Adam 3“ 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje sic za opłatą 20 halerza od jednegc 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślu b ach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jed.m wiersz 1 koronę

i’: cw.itne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

ier.ihne ogłoszenia 3  halerzy od w y r a z u  Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od  w ie r s z a .

Premia dla prenumeratorów  
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W ikto ra  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
Dygasińskiego^ ,Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, Ja n a  L am a, Teofila L enartow icza , A r­
tu ra  G ruszeckiego, A nton iego  L angego, W andy  
G rot Bęczkow skiej, S tan is ław a  P ileckiego, Jo ­
zafata  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M. S ynoradzkiego, K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza G hiędow skiego, S t. K ozłow ­
skiego, Ireny  M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . P adalicy  (pow ieści 
ukraińsk ie), R o s tan d a , E. G oncourta , Jo n a sa  Lie, 
H. A ndersona , Ju liusza B retona, M arka T w a in a , 
11. G. W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie  

dni P o m p ei" ) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g ie l s k ie  z w y c is k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koroo).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M am y n a d z ie ję ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j le p s z e  
u tw o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego'*, pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pucztą.

Hakatyści a bokserzy.
Lwów 8 sie rpn ia .

O sta tn ie  rozporządzen ie m in is tra  S tu d ta  
w sp raw ie  języka polskiego, oburzy ło  także szla­
che tn ie  m yślącą część p rasy  niem ieckiej, k tóra 
w y stąp iła  w  naszej obron ie. N ajostrzej przeciw  
obłędow i haka tystycznem u  w ystąp iła  „K oelnische 
\ o lkstg . “ Uczciwy ten  głos niem iecki no tu jem y 
z praw  dziwem  zadow olen iem . P odczas gdy z je ­
dnej s tro n y  — pisze Koeln. Volksztg. — o b u ­
rzają się hakaty śc i na h an ieb n e  czyny C hińczyków  
i już w sieb ie  w części w m ów ili, że nasze w o j­
sku m uszą b arb a rzy ń có w  w ym ordow ać bez li­
tości, z d rug iej s tro n y  rów nocześnie u rządzają 
codziennie hecę przeciw  P o lakom  i ok laskują 
burzliw ie w szystkie środk i w ładz, m ające  na 
celu upośledzenie i uciskanie P olaków . Z je ­
dnego pochodzi to  ź ró d ła : z g łupiej i za rozu ­
m iałej n ienaw iści do obcych. A jeżeli się uwzglę­
dni różnicę s ta n u  ku ltu rnego  u nas, a w Ghi- 
nach , nie będzie m ożna pow iedzieć, żeby środki 
p rzedsięb rane  u nas, dla zaspoko jen ia  nienaw iści 
do obcych (scil. do Polaków '), były m oraln ie 
daleko w yższym i od tych , jak ich  używ ają C h iń ­
czycy.

Bokserzy obcych zab ija ją , u n as  zm ierzają  
środk i,’ p rzed sięb ran e  przeciw  obcym , do ich 
ekonom icznej ru in y  i duchow ego skarłow neenia. 
W szelkiem i siłam i usiłu je  sic dzieciom polskim  
o d eb rać  ich język ojczysty. W  szkołach p o zn a ń ­
skich zniesiono  w łaśn ie  pelski w ykład religji i 
n aukę polskiego czytania i p isan ia .

Jakiś „fachow iec" b ro n i lego w „Pos.-Z tg ." 
tern, że n a  przedm ieściach poznańskich  nauka 
religji katolickiej wszędzie już była udzielaną w 
języku niem ieckim , że więc po w cieleniu p rzed ­
m ieść, zakaz nauk i języku polskiego stał się 
«koniecznym *. T ak ie  „uzasadn ien ie" tego środka,

ZWYCIEZENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PHZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

— Za taki u p ó r po w in n a  być kara , bo to 
w yraźny  spisek, ja k aś  k onsp irac ja ... T ylu  ludzi 
było św iadkam i tego oburza jącego  gw ałtu  na 
osobie urzędnika naszego, p rzedstaw ic ie la  w ła­
dzy i n ik t nie zna sp raw cy ... T o przecież k łam ­
stw o, to  oszukiw anie w ładzy.

—  T ak  je s t p an ie  radco ... i ja  m yślę n a ­
łożyć na w szystkich uczestników  kółka karę pie­
niężną, niew ielką, ale k a rę ; zwłaszcza te raz  przy 
w yborach  nas  oczekujących, m usi być rygor i 
karność.

— Z rób  pan , co uw ażasz za stosow ne.
P a n  N ow ak chciał się w m ięszać do rozmo-

w 7 1 ale p a n n a  Elza, siedząca niedaleko niego, 
pa trza ła  z tak  w ym ow ną p rośbą , że zaciąw szy 
u sta  milczał.

Po chw ili rzeki d y rek to r:
Przepraszam  pana radcę, że przypomnę 

n a n ną ,sprawę, ale kto ma tyle na głowie co
1 radca, m oże przeoczyć je d n ą .

Cóż takiego ?
Idzie o w ybory ; w praw dzie te rm in  n ieo-

zrozum ie chyba tylko człowiek, k tóry  cierpi na 
„Pulenkoller*. Ń ie ta okoliczność, że w innych  | 
szkołach nie udzielano  w cale nauki religji po 
polsku, tylko, czy m ożna udzielać jej w języku 
niem ieckim  ze skutkiem , pow inno  tu ta j decydo­
w ać. Ale gdy chodzi o P olaków , to się wszelką 
pedagogikę bez cerem onji p rzew raca  do gory 
nogam i.

Dzieci tresu je  się jak  papug i; klepią one 
odpow iedzi, k tórych w yuczyły się n a  pam ięć, 
bez sensu  odpow iada ją  na n iezrozum iane za p y ­
lan ia , zapom ina ją  po opuszczeniu  szkoły szybko 
języka niem ieckiego, k tórego  się rzekom o n a u ­
czyły i karłow acieją  duchow o, bo się an i po 
n iem iecku, an i po polsku nic nie nauczyły, i 
m etodę, k tó ra  tak ie w ydaje  rezu lta ty , chcą nasi 
polakożercy jeszcze w ięcej rozszerzyć. Gdy w y­
szło rozporządzen ie  dla m . P oznan ia , zaw ołali 
na tychm iast, że ono m usi być rozciągnięte  na 
całą p row incję  i P ru sy  zachodnie.

T ak , chińscy bokserzy są b a rb a rz y ń c a m i!!
P rzew ro tn o ść  i bezskuteczność używ anych 

w szkole m etod  germ anizacy jnych , u zn a ją  nasi 
polakożerei sam i m oże. M ożna to  poznać już 
z ciągłego icłi w arczenia n a  p rasę  po lską i pol­
skie duchow ieństw o , p rzeciw działające ag itac ją  
sw oją  szkole i je j działalności germ anizacyjnej. 
Je s t to  p ro ste  przyznan ie się do b an k ru c tw a  tej 
polityki szkolnej. Nie pochw alam y n ie jednego , 
co w  ag itac ji polskiej zachodzi (?), ale Polacy 
są w zupełnem  p raw ie , jeżeli b ro n ią  sw ego ję ­
zyka z pom ocą wszelkich środków , jak im i m o ­
gą rozporządzać. Z am iast zaufać wyższości kul­
tu ry  n iem ieckiej, usiłu ją  nasi „narodow cy", n ie ­
zadow oleni jeszcze, że język polski u sun ię to  ty l­
ko ze szkoły, o d eb rać  Polakom  także m ożność 
uczenia się go i p ie lęgnow ania poza szkołą. 
R rzucili się więc oni n a  p ry w a tn ą  naukę, k tórej 
udzielały szczególnie pan ie. Nie chodzi tu  w cale 
o naukę, do k tó rej p ań s tw o  rości sobie p raw a  
m onopo lu  i k tórej udzielan ie dlatego m ogłoby 
czynić zależnem  od konsensu  i św iadec tw a u- 
zdolnienia, tylko o przedm iot, na k tó ry  ono 
wcale nie zw aża. Gdzież p y ta ją  się w ładze o to, 
czy k to  udziela p ry w a tn ie  lekcji francuskiego lub 
angielskiego, g ry  na fo rtep ian ie , tań ca , skata 
itp . ? Ale udzielanie p ry w a tn e j nauk i języka pol­
skiego, m a być zasadniczo w zbron ionem . Z ab ro ­
niła je j policja pod  grozą kary  100 m r.

In tereso w an i n a  dw óch drogach wnieśli 
zażalenie, n a  je d n e j do wyższego sądu  ad m in i­
stracy jnego . T en  uznał się w punkcie szkolnym  
ja k o  n iekom peten tny , minister ośw iaty  zaś, do 
k tórego  się zw rócono, odpow iedział odm ow nie. 
W ted y  zaczepiono kom petencję  policji do  w y­
d aw a n ia  zakazu nauczan ia  i w ym ierzan ia kar. 
T u sąd  adm in istracy jn y  przyznał użalającym  się 
słuszność, poniew aż nie policji, ty Iko innym  
w ładzom , p row incjonalnym  w ładzom  szkolnym , 
re jen cy jn em u  w ydziałow i szkolnemu^ i m in is tio -  
wi o św ia ty  przysługuje p raw o  w y d aw an ia  za­
kazów  i w ym ierzan ia k a r w sp ta w ie  nauki jn y -  
w atne j i p ry w a tn y ch  szkół. N asi „narodow cy  
try u m fu ją  już, że radość P olaków  z tego w y­
roku  będzie kró tką, poniew aż try b u n a ł adm im - 
s trac y jn y  w skazuje w nim  zaraz w ładzom  diogę, 
ja k  m ożna przeszkodzić p ry w a tn e j nauce języka
polskiego. , , ..

T a k ,  chińscy  bokserzy są  b a rb a rz y n c a n ii .
P o  g im nazjach  zniesiono nietylko naukę ję ­

zyka polskiego, ale usiłu je się naw et zabron ić 
g im nazjastom  czy tan ia książek polskich w d o ­
m u. W  różnych zakładach  skonfiskow ano uczniom  
polskie książki. W  n iek tórych  urządzono n aw e t 
kilka razy rew izje, przypuszczano bow iem , ze 
uczniow ie książki pochow ali. S kąd się m a p ia w o  
do podejm ow an ia  takich rew izyj, nie je s t  nam  
ja sn em . P ew nego a b ftu rje n ta  relegow ano n aw e t 
za to, że kupił sobie polskie książki. W n iek tó ­
rych  m iastach  g im nazjalnych  zabronili d y rek to ­
rzy g im nazjum  polskim  rodzicom  u trzym yw ania  
g im nazjastów  na pensji.

Oczywiście, nie p o trzeb u ją  się onP _° ' en 
zakaz w cale pytać, gdyż żaden d y rek to r nie ma 
im nic do rozkazyw ania , lub  zakazyw ania. Może 
najw yżej g im nazjastom  zab ron ić  m ieszkać u p e ­
w nych oznaczonych rodzin . W szystkie tego ro ­
dzaju „narodowe" środec/.ki w yw ierają , jak  się 
rozum ie

znaczony, jeszcze może daleki, ale przestrzedz 
nie. zaw adzi H erzberga, rządcę w L o lkach , aby  
m iał na oku ruchy  ch łopów ... ,

— Bardzo słusznię, dziękuję panu ... m ógł­
bym  był is to tn ie  przeoczyć, a chłopi to  rzecz 
w ażna. Im  się zdaje, że jak  m ają kaw ałek zie­
mi, już im wolno wszystko

  T ak  p an ie  radco, aby  tylko Szlązak był
m a te ria ln ie  niezależny od nas, już s ta je  w rogo 
przeciw  nam  i d latego byłbym  za u p ań s tw o ­
w ieniem  ziemi. W łasności indyw idua lne j m e m a, 
p ań stw o  pow inno  ziemię w ydzierżaw iać zasłu-

ż °nym_ ‘( T ^ b ^ n i e ż  ? -  zaśm iał się 
p a n  N ow ak -  bo za zniesieniem  w łasności zie­
m i pó jdą w ślad i fabry  *• . . „

— K to wie, czy nie byłoby lepiej ?...
— Za daleko pan ie  dyrek torze , przem ysł 

rozw ija się dzięki konkurencji -  rzekł radca  — 
a w ręku p ań s tw a  zm arn iałby , bo m e byłoby 
konkurencji i dążenia do n ieustannych  ulepszeń.

— P a n  radca ma słusznosc — rzekł tonem
służbisty . , . . , . ,

— A o jak ich  firm ach chciał pan  pom ow ic
p an ie  dyrek torze ?

— W in d ro d e  et Kessel i H a u tm a n n ... p a ­
piery  m am  w przedpokoju .

— T o  pójdźm y do m ego g ab in e tu  ; a wy 
m oże zaczekacie na nas, dobrze E lzo?

— Słyszę papo .
P a n n a  von W ieseburg , w myśl życzenia 

radcy , s ta ra ła  się zostaw iać m łodym  sw obodę,

tek, aniżeli zam ierzono  i to w tein większej 
m ierze, im one są n iespraw iedliw szym i — 
gdyby tu  chodziło  o C hińczyków, pow iedzieli­
byśm y, im one są  więcej barbarzyńsk im i.

S ądząc z a rty k u łu , który te raz  obiega 
p ra sę  b ak a ty s ty czn ą , należałoby się w n a jb liż ­
szym czasie spodziew ać zam achu na „dom y k a­
to lick ie", t. j. n a  dom y dla tow arzystw  k a to ­
lickich w polskich dzielnicach, k tó re  p rzed sta ­
w iają  w nich jako  tw ierdze poloiiiznui.

Co tu zam ierzono, nie je s t jeszcze dość 
ja sn em . Ale dlaczegóż nie m ianoby  także w y­
stąp ić  o sta teczn ie przeciw  polskim  kupcom , rztw  
m ieśln ikom  i t. p „  którzy  sw ym  niem ieckim  
konkuren tom  tyle sp raw ia ją  zm artw ien ia  z całą 
„n a ro d o w ą" bezw zględnością? T rzeb a  to w y­
znać o tw arcie , że u wielkiej części naszych p o d ­
p ó r  niem czyzny, m a  nienaw iść do obcych tło 
czysto m atcrja lney  zazdrości się P o lakom  w ła ­
sności i za robku , okryw a się jed n ak  te  n ie n a ­
wiść „narodow ym " płaszczykiem .

P ragn iem y , żeby się Polacy uczyli języka 
niem ieckiego, czego w ym aga ich w łasny in te re s ; 
p o tęp iam y wszelkie w ielkopolskie asp irac je  (?) i 
częste (?) w ykroczenia, jakich się P olacy w w al­
ce o sw oje p raw a  i przeciw  n iem czy/n ie d o p u ­
szczają ; ale środki, z pom ocą których usiłu je się 
b ron ić  n iem czyzny przeciw  nim , w ydają  nam  
się ,pod więcej niż jednym  względem zu p e łn ie— 
c h iń sk im i!“

T yle uczciw y katolicki o rgan w K olonji, 
k tóry doskonale scharak te ryzow ał podob ieństw o  
m iędzy b o k se ra m i chińskim i, a h ak a ty stam i i 
szow in istam i niem ieckim i. Naszem zdan iem , p o ­
ró w n an ie  to  w ychodzi jeszcze na korzyść b o ­
kserów , bo gdy Chińczycy b ro n ią  k raju  w łasnego 
od najeźdźców , to  bokserzy hakatystyczni są 
p rzybyszam i na naszej ziemi i przeciw  tubylczej 
ludności sw ój ku łak  podnoszą.

Prywatna nauka języka polskiego.
B ardzo w ażny w yrok zapadł w  najw yższym  

try b u n a le  ad m in istracy jn y m  w B erlin ie , w s p ra ­
wie p ry w a tn e j nauk i języka polskiego. T ry b u n a ł 
stanow czo odm aw ia  w ładzom  policyjnym  p raw a  
w kraczan ia  w zakres nauki p ry w atn e j, a  za ra ­
zem w yjaśn ia, że w spółdziałanie policji w sp ra ­
w ach, o św ia ty  i szkolnictw a dotyczących, uza- 
sadn ionem  być m oże tylko na podstaw ie w e­
zw ania sądow ego, jak  się to dzieje w p rzy p ad ­
kach, gdy chodzi o ogólny in te res  policyjny, 
gdy po w sta ją  zaburzen ih , zakłócające spokój 
publiczny, lub gdy grozi n iebezpieczeństw o sp o ­
łeczne.

Z arząd  szkół, n ad zó r n ad  n au k ą  p ry w a tn ą  
i nad  szkołam i p ry ića tnem i, należy nie do w ładz 
policyjnych, ale do osobnych  władz, a m ia n o ­
wicie do p row incjona lnych  kolegjów  szkolnych, 
jukoteż w ydziałów  szkolnych regencyjnych , a 
w najw yższej in stanc ji do m in is tra  ośw iaty . 
A więc tylko te  o rgana rządow e m ają  w drodze 
przym usu  lub kary  pilnow ać p rzestrzegan ia  icli 
p rze p isó w ; władzom  zaś policyjnym  nie w olno 
w ydaw ać zakazów  lub n ak ład ać  kar, jeśli k toś 
n iepow ołany  uczy p ry w a tn ie  więcej, niż (i — 8 
dzieci, lub młodzieży szkolnej niżej la t 18 p rze d ­
m ioty , p lanem  szkoły ludow ej ob jęte, w ykłada.

Oczywiście wyrok ten  zasadniczo po tęp ia  
działalność policji p rusk iej, k tó ra  u tru d n ia ła  p a ­
niom  polskim  bezp ła tne  udzielanie biednym  
dzieciom  p ryw atne j nauki języka ojczystego, a 
zarazem  oddaje  zupełną słuszność polskiem u 
społeczeństw u i p rasie  polskiej, k tó ra  się o p ra ­
w a obyw atelom  przysługujące upom niała .

Ślub króla Aleksandra.
AV niedziele ni. B elgrad  p rzedstaw ia ło  w y­

gląd w ielkom iejski. T łum y ludności snu ły  się aż 
do północy po głów nej drodze, w iodącej do  ko­
miku. S y m p atje  tego ludu są obecnie stanow czo  
po s tro n ie  D ragi, już te raz  legalnej k r ó l o w e j  
S erb ji. Na w ystaw ach sklepow ych ukazał się o- 
braz, p rzedstaw ia jący  kró lew ską p arę  zaraz po 
zaręczynach; p. D raga w y o b rażo n a  je s t na ry ­
cinie w toalecie spacerow ej, obok niej stoi król 
i trzym a narzeczoną za rękę.

Już od w czesnego ran k a  w niedzielę, w szy­
stkie ulice i p lace poza jm ow ano , a o g. 8 w y­
ruszyło z m uzyką w ojsko, tw orząc szp a le r po 
obu  s tro n ach  drogi. Za szpalerem  tym  sta ły  ty ­
siące ludzi, nie troszczących się o palące p ro ­
m ien ie słońca.

Cerkiew  m e tro p o lita ln a , w  k tó rej się ślub 
odbyw ał, wznosi się na stoku) spadającego  ku 
S aw ie pagórka . Z budow ana za rządów  Miłosza 
w  czasie od 1836 — 1844. jest do dziś na jw ię ­
kszą w kraju  św iątyn ią , choć nie pom ieści się 
w niej więcej nad  800 osób. Mieszczą się tu 
g roby  dw u O b re n o w ićz ó w : Miłosza wielkiego i 
M ichała. N a uroczystość zaślub in  k ró lestw a przy­
b ra n o  cerkiew  odśw ię tn ie w g irlandy  i festony. 
Od drzw i ułożono chodnik , obstaw iony  k w ia ta ­
m i aż do ba ldach im u, rozw ieszonego z czer­
w onego b rokatu  ze złotem i frędzlam i. P rzed oł­
ta rzem  wznosiły się trzy w ysokie klęc/.niki, p o ­
k ry te  bogato  haftow anem i kapam i. Na stole 
obok leżały dw ie korony i m szał, a w w ysokim  
lich ta rzu  tkw iła g ru b a  św ieca (pascha)), zdobna 
złocistym i herbam i S erb ji.

C erkiew  napełn iła  się szybko. Na p raw o  
b a ld ach im u  zajęły m iejsca żony w ysokich u rzę­
dn ików  i oficerów , p rzy b ran e  w  św ietne f ra n ­
cuskie toalety . T u także ustaw ili się i oficero­
wie z obu  je n e ra ła m i. P .m telicem  i M iskoyicem. 
P o  drugiej s tro n ie  ulokow ało się ciało d y p lo m a­
tyczne i rodzina narzeczonej. Są to w cale prości 
ludzie. S io stra  w niebieskiej sukni z trojgiem  
dziew czątek w sk rom nych  toa le tach  i starsza 
p an i w s tro ju  naro d o w y m  serbsk im . T o siostra  
dziadka Dragi. D w aj m łodsi b racia narzeczonej 
w ystąp ili w un ifo rm ach  k a d e tó w ; starszy  b ra t, 
po rucznik , pełnił funkcję drużby .

W  długim  szeregu ustaw ili się popi, b isku­
pi, d jakon i, a rch im an d ry c i i proboszcze. M etro­
polita  Inocenty , pow ażny sta rzec  z długą b ro d ą  
i w łosam i, ukazał się w asystenc ji dw u d jako- 
nów . Z zew nątrz  dochodził do cerkw i szm er 
tłum ów  i huk  a rm a t. Za chw ilę okrzyki ludu 
dały  znać, że p a ra  królew ska znalazła się już 
przed św ią tyn ią . Od drzw i p row adził narzeczo­
nych  m etropo lita . Król u b ra n y  był w galowy 
m u n d u r  serbskiego je n e ra ła , a w ięc w czerw ony 
su rd u t, c iem ne spodn ie  do bu tó w  ze złotym i 
lam p asam i, na głow ie m iał czapkę b ia łą  b a ra n ­
kow ą z p ióropuszem . Na p ie rs iach  m iał n ieb ie­
ską w stęgę o rderu  rosyjskiego św. A ndrzeja.

N ajw iększe je d n a k  za in te re so w an ie  budziła 
osoba sam ej narzeczonej. P ostac i bardzo  u j­
m ujące j, ro zp ro m ien io n a  szczęściem , k tórego  się 
m oże nigdy nie spodziew ała w  życiu, w yglądała 
pan i D raga bardzo  uroczo. M iała na sob ie b ia ­
łą suknię je d w a b n ą , u b ra n ą  koronkam i. T re n  
niosło dw oje dziew czątek w stro ju  n arodow ym . 
Z niewielkiego d jadem u  sp ływ ał ku tyłow i w e­
lon z frędzlam i złotem i, nie zak ryw ając  tw a rz y ; 
u lewego boku sukni błyszczała b ry lan to w a  
klam ra. O boje now ożeńcy byli bez rękaw iczek .

K iedy p a ra  narzeczonych stan ę ła  pod  b a l­
dachim em , chór za in tonow ał p ieśń , poezem  n a ­
stąp iła  służba boża. Król tym czasem  ustaw iczn ie 
rozm aw iał z narzeczoną. D rużba, p rze p asa n y  
b ia łą  szarfą je d w a b n ą , co fną ł się te ra z , a za n a ­
rzeczoną s ta n ą ł tuż p rezy d en t’skupezyny S irneon  
N estorow icz, za narzeczonym  zaś poseł rosyjski. 
P op  przyn iósł cztery ogrom ne św iece w oskow e, 
z których dw ie w ręczył św iadkum , dw ie zaś d ru ­
gie, u b ra n e  kw iatam i, pa ize  narzeczonych . T eraz  
przyszedł m e tro p o lita  z ob rączkam i, p rzyc isnął 
je  do sk ron i i p iersi m łodej p a ry , a n as tęp n ie  
włożył im na palce. Rozpoczęły się zw yczajne 
przy zaślub inach  zap y tan ia . G dy cerem on ię  z 
obrączkam i ukończono, u ją ł król m ałżonkę pod 
ram ię i poprow adził ją  pod p ierw szy  baldach im , 
gdzie stanęli. M etropolita  i b iskupi odp raw ia li 
m odły przy pu ltach . T eraz  m e tro p o lita  u ją ł ze 
stołu dw ie korony i p o stąp ił ku królew skiej p a ­
rze. Jedną  koronę, zrobiw szy n ią  krzyż na skroni 
i p iersi króla, włożył m u n a  głow ę. K orona ia  
nie chciała się trzym ać na głow ie króla i do ­
p iero  pan i D raga ją  p o p raw iła . D rugą koronę 
włożył m e tro p o lita  na głowę kró low ej. P o  m o­
dłach ponow nych  zd jęto  znow u korony  i cere­
m onia  zaślub in  była ukończoną.

Król A leksander i k ró low a D raga, zajęli

te raz  m iejsca tronow e, ab y  w ysłuchać przem ó­
w ien ia m etropolity . Gdy skończył życzenia m ło­
dej parze, zabrzm iało  w cerkw i głośne „Ż iw io!" 
— M etropolita podał jeszcze królestw u krzyż 
do pocałow ania, poczem  oboje ucałow ali rękę 
m etropolity , a on ich w czoło.

P o  g ratu lacji ze s tro n y  ciała d y p lo m a ty ­
cznego. udali się królestw o z orszakiem  do ko- 
n ak u . w śród szpaleru  rozen tuzjazm ow anych  tłu ­
m ów w o ła jący ch : żiw io! przez całą drogę. P o  
śn iadan iu  galow em  pojechali k ró lestw o do 
tea tru , skąd pi7.y pow rocie spo tkała ich ulew a, 
która rozpędziła tłum y  do dom ów .

Zamordowanie króla Humberta.
Policja w łoska je s t p rzek o n an ia , że Bresci 

m iał spó ln ików . k tórzy m u m ieli u ła tw ić  ucie­
czkę. Z am iar ten byłby m u się is to tn ie  udał, 
gdyby  tłum , k tó ry  się cisnął koło pow ozu króla, 
nie był zby t gęsty. P rzy  sam ym  pow ozie nie u- 
czyniono nic, aby  u jąć  m ordercę , p o w sta ł tylko 
w ielki krzyk i zam ięszan ie i dopiero  dalej s to ­
jący , k tórzy widzieli, iż B resci strzelał, rzucili 
się na niego z laskam i, paraso lam i i pięściam i, 
dopóki policja go m e aresztow ała i nie w ydarła  
z rąk  tłu m u .

T łum  puścił go dop iero  w tedy , gdy po licja 
ośw iadczyła, że nie m ożna zab ijać  Bresciego, 
chociażby dlatego, żeby w ydał sw oich spólników . 
T o  w strzym ało  lud od w ym ierzenia B rescieinu 
spraw iedliw ości doraźnej. — W ładze ustaw icznie 
czynią poszuk iw an ia  za tym i ludźm i, k tórzy  stali 
obok pow ozu, ale n ik t ich nie zna, n ik t nie w i­
dział ich, an i p rzed  zam achem , an i po zam achu , 
a k tórzy podczas zam ięszan ia zdołali uciec n ie- 
spostrzeżenie. T ych cztery lub  pięć osób  policja 
uw aża za bezpośredn io  czynnych w zam achu  
B resciego, a sądzi, że in n i aresztow an i a n a r ­
chiści, bye m oże, że  "Wiedzieli o zam achu , ale 
w nim  nie w spółdziałali.

Z konfron tacy j p rzeprow adzonych  w ynika, 
że żaden  z a resztow anych  a n a rch is tó w  nie je s t 
spólnik iem  Bresciego.

A resztow ani doiychczas anarch iśc i, a  je s t 
ich 36, m iędzy m in i Nicolo i L an n e r, zostali 
w  sobo tę  sk o n fro n to w an i ze w szystk iein i o so b a­
m i, k tó re  jak ichkolw iek  m ogły udzielić w y jaśn ień , 
a  więc z w oźnicam i i lokajam i królew skiego p o ­
jazdu , ja k  rów nież  z rodziną R am ella , u k tó re j 
B resci m ieszkał, ale wszyscy stw ierdzili ja k  n a j­
bardziej stanow czo , iż aresz to w an y ch  w idzą po 
raz pierwszy w swem życiu. Przedewszystkiem 
nie zdołano jeszcze poctiwycifowegcTTajemniczego 
blondyna, z którym widziano Brescfego na kilka 
godzin przed zamachem.

W  sobo tę  i niedzielę p rzesłuch iw ano  w  d a l­
szym  ciągu Bresciego i do m n iem an y ch  jego  sp ó l­
ników . Pogłoski, k tó re  k rążą o tem  p rzesłu ch a­
niu, nie zasługują na w iarę. P rzesłuchan ie  n ie  
odkryło  rąb k a  ta jem n icy , w jak i sposób  zb ro ­
d n ia  ta została  p rzygo tow aną. O w ielokrotnie 
w spom nianym  b londyn ie , rzekom ym  spóln iku  
Bresciego, nie dow iedziano  się niczego więcej 
nad  to, eo o nim  w iedziano p rzed  zam achem . 
Zeznanie golarza Q uin tavaIlego  po tw ierdziło  tylko 
znane  do tychczas szczegóły. Q u in tavalle  ju ż  z 
pow odu sw ej w strę tn e j brzydoty , nie je s t p o ­
dobny  do ow ego tak  skrzętn ie poszukiw anego  
b londyna . P o licja  a re sz tu je  n a  w szystkie s tro n y , 
skoro  tylko nasun ie  się ezem podejrzen ie , ale 
ow ego b londyna znaleść n ie  m oże, tak , że n ie ­
którzy  zaczynają w ogóle w ątp ić, czy on kiedy 
istn iał i czy nie je s t  w ym arzonym  u tw o rem  roz­
gorączkow anej fan tazji ludu .

G dyby w szystkie o p o w iad an ia  o Brescim  
były p raw dziw e, to  m usia łby  on posiadać, jak iś  
d a r  p rzeb y w an ia  rów nocześn ie na różnych  m iej­
scach. P od ług  w ieści, k tó re  doszły do M edjo- 
lanu  z B uenos A yres, Bresci m iał być n aw e t 
k ierow nik iem  przędzalni je d w ab iu  w A rgen tyn ie .

Los jego  in te resu je  za rów no  lud, jak  i uczo­
nych. P ro feso r p raw a  karnego  P essin a  dow odzi, 
ż„e k ara , jak a  spo tka B resciego, je s t za łagodną  
i p rzem aw ia za p rzyw rócen iem  kary  śm ierci. 
W e w szystkich k ra jach  cyw ilizow anej E uropy  
istn ie je  słusznie kara  śm ierci, ty lko we W łoszech 
ją  zniesiono, jakkolw iek  są one ojczyzną b ry - 
g an tó w  i zb rodn iarzy  politycznych. O rsin i, P a ssa -

Jedyna chrześcijańska restauracja i mleczarnia

jed n ak  w gran icach  form  tow arzysk ich  i zaw sze 
była obecną, ale jak  na jm n ie j w trąca ła  się do 
rozm ow y.

i te raz , gdy przeszli do sa lon iku , usiad ła 
przy  p ian in ie  i zaczęła g rać.

P an  Nowak p rzy su n ą ł fotelik do kozetki, na 
k tórej siedziała p a n n a  Elza i zaczął:

Dziś odsłoniła mi pan i now ą s tro n ę  
sw ej duszy...

— Ja k ą  ?
— Nie w iedziałem , że pani ta k a  am b itn a  

i żądna sław y, a n aw e t tru d n o  mi pogodzie te ­
go rodza ju  dążen ia z m arzycielskiem  usp o so b ie­
niem  p an i i p ragn ien iem  sam otności.

Jednak  jak wy mężczyźni nie znacie d u ­
szy i se rca  kobiet...

— W ięc naucz m n ie  p an i!
— Isto tn ie  tnojem  naju lub ieńszem  m a rz e ­

niem  jest, żyć gdzieś w czystych e te rach , nie czuć 
w ięzów  ciała i rzeczyw istości, po rozum iew ać się 
duchem  z w y b ran ą  duszą, w znieść się w ysoko 
po nad  poziom  ziem i i egoizm u ludzi... a!e znów  
na ty le je stem  ro zsąd n ą , że um iem  się pogo ­
dzić z n ieu n ik n io n ą  rzeczyw istością.

— T o bardzo  logiczne — uśm iech n ął się.
— Może to nie je s t logiką, ale w każdym  

razie fak tem .
— Cóż dalej ? m oja na jp iękn ie jsza  nauczy­

cielko.
— P rędzej, czy później, m usim y się oboje 

nag iąć do form  p rzep isanych  i zw yczajów  obo- 
w iązu jących ... zo stanę żoną p an a ... w iem , że pan

lubi grzęznąć, w kałużach i bagnach  in teresów , 
fabryk, robo tn ików , w ogóle całej rzeczyw istości... 
i ja  m uszę się pogodzić do pew nego s to p n ia .

— D ziękuję ci za te słow a i kocham  b a r ­
dzo — u ją ł je j rękę, uca łow ał i za trzym ał w 
swych d łon iach , czego mu nie b ron iła .

— Lecz jeśli zgadzam  się na tego rodza ju  
życie, to  szukam  form y na jp rzy jem niejsze j i n a j­
m niej m nie rażące j i d latego u śm iechnęła  mi 
się m yśl, ab y  p a n  został posłem  do p a rla m en tu  
czy se jm u, proszę o to  i w ym agam  — kończyła, 
p a trząc  mu w oczy i usuw ając  rękę.

— Czy to  zależy o d em n ie?  K ochając  p an ią , 
zrobię wszystko, ab y  pozyskać i u trw alić  w za­
je m n ą  m iłość, ale an i ja  nie czuję się tak  dale­
ce na siłacii, ab y  sp ro s tać  obow iązkom  posel­
skim , an i też nie m a żadnej pew ności, ab y  w y­
borcy zgodzili się na m o ją  osobę.

— Jeśli k toś zaczyna działać od zw ą tp ie ­
nia we w łasne siły, n igdy n ie dojdzie do celu — 
przem ów iła dość surow o, ja k  n a  sw oje u sp o so ­
bienie.

— C hociażbym  i w ierzył, to  tylko w m o ­
żliwość, ale nigdy w pew ność.

— A jednak, p ap a  w skazał p a n u  drogę do 
pozyskania m a n d a tu  i ona w ydaje  m i się pew ną.

— Może n ią i je s t, ale trac ić  ty le  czasu i 
zachodu na rzecz n iep rodukcy jną , bez żadnego 
pożytku dla siebie i ludzi, czy się op łaci?

— Jak to  bez p o ży tk u ?
— A by poznać życie, trzeba  żyć dłużej a n i­

żeli j a ; poznać w szechstronn ie  stosunk i spo łe­

czne . ekonom iczne, tak  moich- w yborców , jak  
w ogóle p a ń s tw a ; pow ziąć jak iś  p lan , ideę, 
k tó rab y  n a p ra w d ę  była p o trz e b n ą  i pożyteczną 
dla sp o łe c z e ń s tw a ; p rzyn iosła  coś now ego, albo 
n ap ra w iła  złe p rze s ta rza łe ; p rzeczuw am  co po ­
trzeba . ale nie um iem  w ziąć się do  rzeczy, gdyż 
to  w ym aga czasu i nau k i. Ale tak , ni z tąd , ni 
zow ąd w yskoczyć na posła dla zadow olen ia a m ­
bicji, za jąć m iejsce, na k tó rem b y  drugi był le­
pszy i odpow iedniejszy , w ydaje mi się rzeczą 
n iew łaściw ą.

— T o są u ro jen ia  człow ieka bez am bicji, 
bez zaufan ia  w siebie, w sw ój rozum . G dyby 
każdy* był tak  sk ru p u la tn y , ezy kandydow ałby  
na posła?

— O d pow iadam  za siebie, a  nie za innych .
— W ięc p o w sta ń  i idź! K to chce m ieć 

m iejsce na św iecie, m usi je  zdobyć!
— P a n i m a słuszność, w dzisiejszych w a­

ru n k ac h  is tn ie je  n ie u s ta n n a  w alka o byt i trze­
b a  m ieć zęby, szpony, pazury , ab y  w tej w al­
ce nie uledz.

— W ięc m iej je  p a n !
— P o s ta ra m  się.
— Przedew szystk iem  bierz p a n  udział czyn­

ny  w oczekujących nas w yborach ...
— Cóż w ięcej?
— Należy zrob ić dużo hałasu  w sp raw ie  

pom nika B ism arcka; jeśli trzeba zapłacie p ism om  
naszym , ab y  w ydrukow ały  s tosow ne artykuły , 
zap łać pan , nie żałuj pieniędzy...

(Ciąg dalszy nastąpi)

w B rzuchow icach
przy aleji Mickiewicza Antoniego Wejtyńskiego została otwarta

i przyjmuje abonament na obiaiy i tolacje
po przystępnych cenach 61*2
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nante, Angiolino, Caserio, Luccheni i Acciarito, 
oto wszystko synowie włoskiej ziemi. W imię 
sprawiedliwość, i celem rehabilitowania Italji 
w oczach świata, należy tedy zniesioną karę 
śmierci przywrócić i zbrodniarzy na nowo od­
dać w ręce katów.

Według wieści, nadeszlej z Udine, pewien 
emigrant Wioch, zamieszkały w Saint-Pa ul w 
Brazylji, zapytywał jeszcze w czerwcu listownie 
żonę swoją we Włoszech, czy prawdą jest, ja­
koby król Humbert paść miał ofiarą zbrodni­
czego zamachu. Dowodziłoby to, że w Ameryce, 
już na długi czas przed zamordowaniem króla 
Humberta, krążyły o zamachu tym wieści.

Z naszych uzdrowisk.
Zakopmne 6 sierpnia.

(B udow a schroniska, p rzy  M orskiem Oku.)
Wykonywując uchwałę wiecu członków Towa­

rzystwa tatrzańskiego, odbytego dnia 3 b. m. 
w Zakopanem, postanawiającą przedewszystkiem 
budowę należytego schroniska przy Morskiem 
Oku, zebrał się wydział Towarzystwa tatrzań­
skiego dziś rano na posiedzenie i obradował pod 
przewodnictwem I. wiceprezesa prof. dra Poni- 
kły przeszło trzy godziny nad tą ważną sprawą.

Wydział wybrał specjalną komisję, złożoną 
z pp. budowniczego Wadalina Beringera, prof. 
wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie, Sta­
nisława Horoszkiewicza i adwokata w Krakowie 
dra Koya. Zadaniem komisji będzie rozpatrzenie 
sprawy budowy ze strony architektonicznej, 
prawnej i finansowej i ułożenie programu, ma­
jącego na celu wybudowanie przy Morskiem 
Oku hotelu, odpowiadającego wszelkim wymo­
gom czasu, tak, ażeby pomieścić on mógł nie- 
tylko większą liczbę turystów, ale umożliwił, 
zwiedzanie także cudzoziemcom jednego z naj­
piękniejszych jezior tatrzańskich. Komisja ma 
spełnić swoje zadanie do jesieni b. r. i opraco­
wany już projekt przedłożyć wydziałowi, celem 
przeprowadzenia obrad i ewentualnego przystą­
pienia do przygotowawczych około budowy kro­
ków pod względem finansowym i prawnym. 
Budowa rozpocznie się z chwilą ukończenia 
znakomitej drogi krajowej, doprowadzonej obe­
cnie do wodospadów Mickiewicza; ukończenie 
to ma nastąpić w roru i902.

Oprócz tego wydział rozpatrywał sprawę 
ochrony brzegów rzeki, płynącej przed spalo­
nym dworcem tatrzańskim i uchwalił odnieść 
si  ̂ w tej mierze z przedstawieniem do staro­
stwa w Nowym Targu, wreszcie załatwił kilka 
pomniejszych spraw administracyjnych.

Listy z krąjn.
S a m b o r  5 sierpnia. (G w iazda. — S pra­

w a nnanowatria inspektora policji. — Porządki 
na poczcie i  dworcu). Ruchliwe towarzystwo tu­
tejsze rzemieślnicze „Gwiazda" urządziło 5 sier­
pnia wycieczkę do Spasa; w program wchodzi­
ły tańce, gry towarzyskie, spalenie ogni sztu­
cznych i t. d. Zauważyć przytem należy, iż od 
czasu, gdy na czele towarzystwa stanął zacny 
kapłan ks. Dobrowolski, inny tam duch zapa­
nował. Z żalem też pożegnać musimy ks. D., 
który przeniesiony do Turki, wkrótce opuści 
nasze miasto.

Ku uczczeniu 70-tej rocznicy urodzin ce­
sarskich uchwaliła rada miejska iluminować 
dnia 18 sierpnia miasto, a nazajutrz urządzić 
na błoniach festyn ludowy.

Sprawa mianowania inspektora policji, wle­
cze się w nieskończoność, a tymczasem rzezi­
mieszki gospodarują. Nie ma prawie tygodnia, 
w którymby nie popełniono gdzieś kradzieży. 
Przed kilkoma dniami skradziono z pomieszka­
nia rusznikarza wojskowego p. O. kilkanaście 
rewolwerów, wartości 70 koron.

Wreszcie po długich dochodzeniach, zde­
cydowała się prokuratorja doręczyć p. Eitne- 
rowi, byłemu inspektorowi policji, akt oskarże­
nia. Prawdopodobnie p. burmistrz mniema, iż 
obecny proces oczyści p. Eitnera z zarzutów co 
do współudziału w torturach i dlatego nie mia­
nuje inspektora, rezerwując tę posadę dla p. 
Eitnera. U nas wszystko możliwe.

Na zakończenie dwie małe prośby pod 
adresem pp. naczelników stacji kolejowej i po­
czty. Do pierwszego zwracamy się z prośbą o 
łaskawe pomnożenie służby przeznaczonej do 
noszenia pakunków podróżnych, bo sam nao­
cznie się raz przekonałem, iż 2 t. z. „pakerzy" 
mieli zamiar nosić pakunki, ale p. magazynier 
polecił im wyładowywać wóz pocztowy.

Przed kilkoma dniami robiłem tu pilne po­
szukiwania za 20 hellerowymi markami, ale nie­
stety ani w trafikaeh, ani też nawet w urzędzie 
pocztowym ich nie znalazłem.

Sam borzanin.

Karność w  armji angielskiej.
Jak dalece części składowe „trójjedynego" 

królestwa wielkobrytańskiego, mimo długiej 
wspólności rządów i losów7, nie są jeszcze do 
siebie „dopasowane", świadczą o tern sceny, ja­
kie się świeżo rozegrały na równinie Salisbury, 
dokąd na dłuższe ćwiczenie zwołano milicje z 
Anglji, Szkocji i Irlandji.

Już to zawsze na podobnych ćwiczeniach 
wybuchają burzliwe, czasami nawet krwawe 
zatargi między trzema wielkobrytańskiemi „ra­
sami". Szkoci, lubo dawniej zawzięci wrogowie 
Anglików, lubo historycznie większą od synów 
Zielonej Wyspy mają za sobą przeszłość, lubo 
ich Stuartowie zasiadali na tronie angielskim, 
a tem samem Angłja zostawała niejako pod pa­
nowaniem szkoekiem, jakoś się dzisiaj bardziej 
z Anglikami zasymilowali, ale Irlandczycy nie 
cierpią Anglików i gdzie mogą następują na ich 
honor, ba! nawet na ich zdrowie.

Więc i tym razem, chociaż komendant 
obozu zawczasu przedsięwziął wszelkie możliwe 
środki w celu zapobieżenia kłótniom i bijaty­
kom, nie obeszło się bez nich, a nawet wy- 
buchnęły jaskrawiej, niż zwykle. Milicjanci 
irlandzcy od rtmego początku ćwiczeń stanęli 
na stopie wojennej z angielskimi towarzyszami 
broni z pułku Glomester, natrząsając się z nich 
mianowicie z powodu wzięcia do niewoli przez 
Boerów pod Nieholsons Nek drugiego bataljonu 
tego pułku. Glomesterczycy oddawali im natu­
ralnie, o ile mogli, pięknem za nadobne.

Od słowa do słowa przyszło do tego, że 
kiedy komendant obozu, zwoławszy ad hoc 
różne ptiLi, prawił im właśnie kazanie o zgo­

dzie i miłości koleżeńskiej, oddział irlandzki z 
600 ludzi złożony, podniósł bunt formalny i 
nie zważając na komendanta i na oficerów, 
nasadził bagnety na karabiny i gotował się 
udeizyć na Anglików, którzy także zabierali się 
do bójki. Położeniu niezmiernie groźnemu za­
pobiegł jeden ze starszych oficerów, który ba- 
taljon fizylierów walijskich, z nasadzonymi ba­
gnetami, wprowadził między dwa wrogie sobie 
oddziały i przy odgłosie bębnów zapowiedział, 
że użyje siły, jeżeli natychmiast spokój i porzą­
dek nie zostanie przywrócony. To poskutkowało, 
ale tylko chwilowo.

W nocy cały bataljon Irlandczyków z bro­
nią w ręku przerwał szeroką ulicę obozową i 
z okrzykiem: „Górą Irlandja!“ uderzył na na­
mioty angielskie. W mgnieniu oka płócienne 
schronienia Anglików zniknęły i poszarpane na 
strzępy zaległy ziemię, podc/.as, gdy formalna 
bitwa zawiązała się między „Anglją" a „Irlan- 
dją". Na ratunek pospieszył znów bataljon fizy- 
ljerów walijskich; jego ukazanie się i rozpuszczo­
na wiadomość, że w ostre ładunki został zao­
patrzony, podziałała nieco ochładzająco na Ir­
landczyków ; wyparci przez powoli następujący 
bataljon walijski, cofnęli się do swego obozu. 
Później nastąpiły aresztowania przez silne od­
działy angielskie dokonane. Rezultat starcia 
przedstawia ośmiu ludzi ciężko ranionych i zna­
czną liczbę ranionych lekko.

Ostatecznie ta nienawiść wzajemna części 
składowych jednej armji, ten zupełny brak kar­
ności, fatalne światło rzuca na sprawność bojo­
wą w chwili tak niezmiernie ważnej, jak dzi­
siejsza ; w chwili, gdy lord Roberts nie chce 
ani jednego żołnierza udzielić z Afryki południo­
wej, a Anglja tyleby ich potrzebowała na dale­
kim Wschodzie, gdzie ten tylko zdoła odegrać 
ważną rolę, kto będzie miał siły po temu.

Szkoda, że Irlandczycy nie namyślili się 
odegrać tych scen zamiast na dolinie Salisbury, 
gdzieś w obozie angielskim w Transwaalu, wo­
bec nieprzyjaciela. “ Wówczas bowiem Boerzy 
byliby prawdopodobnie dawno już wyrzucili 
Anglików z Afryki, na czem lepiejby wyszli i 
i oni i Anglja, gdyż niedobitki afrykańskie prze­
rzucone na daleki Wschód, miałyby tam swoje 
znaczenie.

K R 0 N J K  A.
P a n lą ta jn y  o gim nazjun cieszyńsKtem

Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  9 sierpnia.
Teatr lir. Skarbka: „Sztygar", operetka. Po­

czątek o godzinie 7 '/ ,  wieczorem.
„Panorama racławicka", na plam powystawo- 

wyni, od godz 9 rano aż de zmroku.

Kalendarz Czwartek (9 ): Romana. Wschód 
slom-3 o godzinie 4 minut 53, zachód o godzinie 
7 minut 15.

Nowy dyrektor — nowego teatru. Z Kali­
sza, w którym, jak wiadomo, wybudowano nowy 
teatr, otrzymujemy następującą telegraficzną wiado­
mość: „Wczoraj (dnia 6 bm.) roztrzygniętą została 
kwestja dyrekcji nowego teatru miejskiego. Kompe- 
tentów było sześciu —  dyrektorem teatru, który 
głównie ma uprawiać operetkę, zamianowany został 
p. Juljan M y s z k o w s k i ,  artysta sceny lwowskiej. 
Kontrakt natychmiast został podpisany".

Wobec tego, że p. M y s z ko w s k i długie lata 
pracował ua scenie lwowskiej, wiadomość ta dla nas 
nie jest obojętną. Nowemu dyrektorowi, który za­
pewne zaangażuje znaczną część nie angażowanych 
dotychczas sił teatru lwowskiego, życzymy powo­
dzenia.

Zjazd polskich politechników, którzy kiedykol­
wiek ukończyli politechnikę w Karlsruhe, odbędzie 
się w Krakowie 10 października br. Zgłoszenia na 
zjazd przyjmuje p. Stan. Kamucki w Warszawie, 
ulica Wielka 36.

Wiadomość o zamachu na ks. Baltazara 
Odesealchi’ego, o którym doniosły telegramy, okazała 
się zupełnie bez podstawną.

Kongres sjonistuw zwołano do Londynu, na 
dni cztery w r. b., a mianowicie na 13, 14, 15 i 
16 bm.

Pobity przez policjanta. Zeszłej nocy przy­
prowadził stójkowy policyjny pobitego przezeń Jana 
Barana, 40  letniego zarobnika. Według opowie­
ści policjanta, mial Baran stawiać opór aresztowaniu 
go i podobno targnął się nawet na niego. Stacja 
ratunkowa stwierdziła pięć dość ciężkich skaleczeń, 
7. czego najpoważniejszem jest otwarcie stawu nad­
garstkowego uderzeniem szabli.

Rada m. Przemyśla uchwaliła, z okazji 70 
rocznicy urodzin cesarza, wybudować kosztem 240 
tysięcy koron na przedmieściu „Garbarach" dwie
4-klasowe szkoły ludowe, dla chłopców i dziewcząt, 
im. Franciszka Józefa, a w dniu imienin cesarza, tj. 
4 października każdego roku, rozdawać dziatwie ubo­
giej tych szkół przyodziewek zimowy kosztem 200 
koron.

Honorowe obywatelstwo nadała rada gmin­
na m. Mikołajowa p. W. Polowi, starsz. komisarzo­
wi starostwa w Stanisławowie.

Odznaczenia na wystawie przyrządów 
Strażackich. Dyplomy honorowe otrzymały firmy: 
Tow. akc. budowy wagonów i maszyn w Sanoku; 
tow. akc. bud. sikawek i maszyn w Budapeszcie; 
Czermak z Cieplic za sikawki; Grossmann z W ie­
dnia za drabiny mechaniczne; lwowskie hiuro han­
dlowe za doborowe przybory strażackie i p. Antoni 
Szczerbowski za prace literackie w zakresie pożar­
nictwa.

Dyplomy pochwalne: Srnekal za sikawki, Ker- 
wien z Wiednia za drabiny mechaniczne, Zajączek 
i Lankosz z Kęt za materje na ubrania strażackie; 
tow. akc. w Łańcucie za wyroby tkackie i Rożen z 
Krakowa za sikawki.

Listy pochwalne: Eisenbart ze Lwowa za po­
most do czyszczenia okien; J. Zagórski z Przemyśla 
za pomysł zużytkowania starych wężów sikawkowych; 
Friiauff i Walsleben ze Lwowa za nosze dla chorych; 
Forysz ze Lwowa za roboty rymarskie; Mulkiewicz 
z Kamionki za toporki; W inkler ze Lwowa za che- 
mikalja do czyszczenia przyborów strażackich; Henryk 
German ze Lwowa za mundury strażackie.

Z muzeum im. Dzieduszyckich. Muzeum 
imienia Dzieduszyckich będzie zamknięte dla pu­
bliczności zwidzającej, aż do połowy września rb.

Z poczty. Z dniem 16 sierpnia rb. zostanie 
ponownie otwartym czasowo zwinięty urząd pocztowy 
w Holyniu (powiatu kaluskiego) w tych samych 
warunkach co dawniej.

Ruch kąpielowy. Do Krynicy przybyło

w czasie od 28 — 31 lipca 184 rodzin, a 294 osób; 
wraz z poprzednio wykazanymi wynosi liczba gości 
w Krynicy 3397, w 2327 rodzinach. — Do Szcza­
wnicy w czasie «od 24 lipca do 1 sierpnia przybyło 
237 drużyn, a 400  osób; wraz z poptzednio przy­
byłymi 1547 drużyn, a 2341 osób.

Oszustwa wyborcze. Ze Stanisławowa do­
noszą 8 b m .: Niezwykłe oszustwo odkryto tu przy 
wczorajszych wyborach do kahału. Mianowicie pod­
czas przerwy południowej stwierdzono urzędownie, 
że urna wyborcza ma dno wysuwalne i że wszystkie 
kartki mogą być wyjęte, a inne natomiast ułożone. 
Komisja wyborcza składa się z mężów zaufania par- 
tji ortodoksyjnej, ze znanym Kieslerem na czele. 
Partja postępowa odniosła się telegraficznie z zażale­
niem do namiestnictwa.

W skutek zaszłych nadużyć przy wyborach do 
kahału, komisarze starostwa przeprowadzają sami 
skrutynium. Skrzynkę z dnem ruchomem, po zbada­
niu jej przez komisarzy, zabrano po skrutynium, 
jako corpus delicti do starostwa.

Ofiary wody. Podczas kąpieli w rzece Tanwi 
pod Ulanowem, utopił się 6-jetni chłopak, Jan Do­
łowy. — W Małej wsi w po w. nowosądeckim, uto­
piła się w Dunajcu, pozostawiona bez dozoru nad 
brzegiem rzeki. 2-Ietnia dziewczynka, Zofja Januró- 
wna. — W  Dolinie, w pow. tłumackim, utopił się
5-letni chłopak, Iwan Rokowyk. Zwłoki wyłowiono 
siecią rybacką. — W  Solcu, w pow. drohobyckim, 
utopił się podczas kąpieli w miejscowym potoku 
18-letni Ilko Minczak. — W Tuligłowach, w pow. 
mośeiskim, utopił się w rzeczce Wiszni, Iwan De- 
piak, parobek u tamtejszego gr. kat. parocha. — 
Podczas kąpieli w Strwiążu, utonął Piotr Petryk, 
parobek u gr. Kat. proboszcza w Wojutyczach.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Drohobycza pi­
szą: W gminie Łastówkach, tutejszego powiatu,
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, który pociągnął 
za sobą śmierć 3-letniego dziecka. Borys Setereb, 
syn Wasyla, tamtejszego włościanina, bawiąc się na 
podwórzu, wpadł do dołu, w którym przez zimę 
przechowane były kartofle, a obecnie napełnionego 
wodą deszczową i z powodu braku dozoru ze strony 
rodziców utopił się.

Świętokradztwo. Dwie cerkwie, a mianowi­
cie myszyńską pod Kossowem i kucką, okradziono 
w ostatnich dniach z. m. Zbrodniarze wleźli do 
cerkwi po drabinie, przystawionej dą, okien i zabrali 
z nicli kielichy i pieniądze w gotówce.

Straszna scena rozegrała się w tych dniach 
w sądzie okręgowym w Wrocławiu. Kiedy sędzia 
pewnej 60-letniej kobiecie oświadczył, że skargę jej 
cofnąć musi, bo jest nieprawidłowa, o czem znów 
jej przekonać nie mógł, wydobyła ona nagle dwa 
noże kuchenne i przecięła sobie gardło, tak, że krew 
strumieniami po sali sądowej się polała. Rana jednak 
nie zagraża podobno jej życiu.

Podwyżki c e ł  W Rosji. Ukaz carski do m i­
nistra skarbu, mówi: „W skutek wydatków nadzwy­
czajnych, spowodowanych wydatkami na dalekim 
Wschodzie, uznano za niezbędne czasowo podnieść 
taryfę celną dla niektórych przedmiotów handlu euro­
pejskiego z zachowaniem taryfy konwencyjnej, sto­
sownie do obowiązujących traktatów handlowych 
Rosji z państwami zagraniczneini." W edług wiado­
mości bliższych, zwyżka cła ma wynieść 50°/ . 
Urzędy celne otrzymały onegdajszej nocy odpowiednie 
uwiadomienie, a zwyżka ma natychmiast obowią­
zywać.

Długi miasta Warszawy. Rosyjskie m ini­
sterstwo skarbu zażądało od magistratu warszawskiego 
przedstawienia wyłazu długów miejskich. W edług 
tego wykazu, dług ogólny miasta Warszawy wynosi 
18 ,380 .000  rubli. Z tej sumy drogą amortyzacji 
papierów obligacyjnych umorzono od r. 1884 do
1900 roku 1 ,732 .000  rubli, lak, że w d. 1 sty­
cznia 1901 roku dług miasta wynosić będzie
16 .647 .800  rubli.

Niezwykłe samobójstwo. W tych dniach 
pewien listonosz paryski obmyślił niezwykły sposób 
odebrania sobie życia. Wszedłszy do sklepu fryzjer­
skiego, podał właścicielow' zakładu list, a korzysta 
jąc  z uwagi jego, zwróconej na otrzymaną korespon­
dencję, pochwycił leżącą na tualecie brzytwę i ru­
chem szybkim, jak mgnienie o^a, poderżnął sobie 
gardło. Nieszczęśliwy przeniesiony został do szpitala 
w stanie bardzo groźnym.

W skandalicznym procesie syna Cri- 
spi’eg0, oskarżonego o kradzież klejnotów hrabiny 
Cellere, wydał obecnie wyrok ostateczny sąd apela­
cyjny w Rzymie. — Oprócz Grispfego skazani zo­
stali jako paserzy: Luigi Malpieri i Gioffi, innych 
oskarżonych zaś, Manuela i T ita Malpieri’ego uwol­
niono. Prokurator założył apelację przeciw uwolnie­
niu tych dwóch, nadto apelował też skazany Gioffi. 
Wyrok sądu apelacyjnego skazuje Crispi’ego i obu
Malpieri’ch, jako złodziei, na cztery lata więzienia, 
a Manuela, jako pasera, na dwa lata; Ciofli został 
uwolniony dla braku dowodów. Jak wiadomo, Luigi 
Grispi uciekł; podobno przebywa w Ameryce połu­
dniowej.

Wystawa wszechświatowa w St. Louis
odbyć się ma w r. 903, celem uczczenia setnej 
rocznicy nabycia Luizjany. Kongres St. Zjednoczo­
nych uchwalił na urządzenie wystawy 5 miljonów 
doi., a takiż sam fundusz ma być zebrany drogą 
składek prywatnych. Prezydent St. Zjednoczonych 
roześle wkrótce wszystkim narodom na świecie za­
proszenia do uczestnictwa w wystawie.

Amerykański pojedynek. Przed laty dzie 
sięciu uczęszcza! na uniwersytet w Budapeszcie syn 
bogatego właściciela dóbr w Rumunji, Józef Marlha 
Bonescu. Młody człowiek, bardzo romantycznego 
usposobienia, bywał u pewnej bogatej rodziny ru­
muńskiej w Budapeszcie, starając się o córkę domu, 
a bywał tam także i inny słuchacz praw. Przyszło 
tedy do pojedynku; zgodzono się na amerykański 
i Bonescu wyciągnął czarną gałkę i według warun­
ków pojedynku, miał się Bonescu w ciągu lat dzie­
sięciu zastrzelić w Budapeszcie. Bonescu zdawał się 
nie myśleć wcale o tern. Kiedy jednak powrócił do 
Bukaresztu do rodziców, zwierzy! się swemu bratu, 
wyższemu urzędnikowi policyjnemu, że w następstwie 
amerykańskiego pojedynku ma się zastrzelić. Poli- 
cysta uważał to za żart, a ponieważ młody człowiek 
nic więcej o tern nie wspominał, zapomniał o całej 
sprawie. Przed dwoma tygodniami oświadczył Bone­
scu bratu ponownie, że czas upływa i że on musi 
umrzeć. I teraz jeszcze urzędnik nie wierzył, choć 
widział od paru miesięcy przygnębienie brata. Ubie­
głego piątku znikł Józef nagle z Bukaresztu. Brat 
dowiedział się, że pojechał do Budapesztu. Trapiony 
złemi przeczuciami, pospieszył za nim i znalazł go 
w jednym z peszteńskich hoteli. Na zarzuty brata, 
odparł Józef, że się bezwarunkowo zastrzeli, że je ­
dnak czas jeszcze ku temu nie nadszedł. W  nie­
dzielę wieczorem udali się obaj bracia do kiosku 
Grubera do lasku miejskiego. Nagle podniósł się Jó­
zef Bonescu, oddalił się kawałek i wpakował sobie 
kulę w głowę. Na szczęście nie zranił się niebez­

piecznie, bo rewolwer Lył bardzo małego kalibru. 
Rannego przeniesiono do szpitala Gzeiwonego krzyża, 
skąd w środę go wypuszczono. Pojechał tedy w to­
warzystwie brata do domu, ale w wagonie dostał 
napadu obłąkania. Brat strzegł go na każdym kroku, 
jednak udało się szaleńcowi umknąć na jednej stacji 
i od tej pory znikł bez śladu.

Zamordowanie córki ministra. Z Rio Ja­
neiro donoszą, że miasto to jest pod wrażeniem 
tragicznego zdarzenia, budzącego wielkie zaintereso­
wanie ze względu na osoby, biorące w niem udział. 
Deputowany Ireneo Machado, jeden z najmłodszych 
i najdzielniejszych parlamentarzystów, ożenił się przed 
trzema laty z 18-letnią Eleonorą Carvalho, córką m i­
nistra spraw zagranicznych. Wkrótce jednak po we­
selu, zawiązał Machaao stosunek z inną kobietą, a 
zazdrosna żona oświadczyła na to, że wróci do domu 
rodziców. W  międzyczasie złożył dr. Garvalho swój 
urząd ministra i odpłynął w podróż do Europy. 
Górka zdecydowała się na zakończenie sprawy po 
powrocie ojca. W  przeddzień jego powrotu spytał 
Machado żonę, czy trwa w swoim zamiarze, co ona 
z całą stanowczością potwierdziła. Na to wyjął Ma­
chado rewolwer i wypalił kilka razy do żony, przy- 
czem zranił ją  śmiertelnie. Na odgłos strzałów po­
spieszyła ciotka pani Machade panna Marja Ferrar 
i usiłowała rozbroić szalonego człeka. On jednak 
strzelił do niej i położył kobietę trupem. Następnie 
przybiegła kuzynka zamordowanej Eleonory 17-letnia 
Giosuia Garvalho do izby, w której się dramat roz­
grywał i teraz poczęło się pasowanie kobiety z męż­
czyzną. Trwało to aż do chwili przybycia policji, której 
się u-!ało rozbroić Mac:liadp’go i odprowadzić m or­
dercę do więzienia.

Okrutna zemsta. Straszną była noc z po­
niedziałku na wtorek dla włościanina Tomasza Gru­
cy z Przegini duchownej w pow. krakowskim, który 
stal się przedmiotem okrutnej zemsty. W iejski len 
dramat przedstawia się jak następuje: W  Przegini 
duchownej mieszkał gospodarz Bartłomiej Gibek, oj­
ciec kilkorga nieletnich dzieci. W  styczniu br. po­
padł G. w obłąkanie, więc postanowiono odwieść 
go do szpitala w Krakowie. G. uciekł jednakże pod­
czas transportu i powrócił do wsi. Obłąkany wdał 
się w konszachty z Janem Raszkiem z Przegini na­
rodowej i sprzedał mu swój grunt. Na wieść o tern, 
wójt gminy, ksiądz i asesor gminy wdali się w tę 
sprawę, nie chcąc dopuścić do krzywdzenia dzieci. 
Kuratorem ustanowiony został z ramienia rządu ase­
sor gminy Tomasz Gruca i bezzwłocznie poczynił 
kroki w celu unieważnienia sprzedaży gruntu Gibka.

Ta obowiązkowość Grucy doprowadziła nabywcę 
gruntu Jana Panka, tegoż brata Józefa i szwagra 
obydwóch, a rodzonego brata Tomasza, Kazimierza 
Grucę — do wściekłości. Przybrawszy sobie do po­
mocy jeszcze kilku siłaczów (Tomasz Gruca jest 
silnym 38-Ietnim mężczyzną) zakradli się z 23 na
24 bm. o godz. 10 wieczorem przez okno do mie­
szkania swej ofiary. Śpiącego T. Grucę ogłuszyli 
najprzód uderzeniem obucha topora, następnie za­
dali mu przeszło 20 ran w głowę, ran sięgających 
aż do okostnej, podczas szamotania odgryźli mu 
kawałek palca, a widząc, że jeszcze oddycha („z tego 
Grucy jesce coś mrucy" mówili do siebie napastnicy) 
rozebrali go do naga, skopali i obili tak okrutnie, 
że cale ciało G. wygląda jak jeden wielki siniec. 
Nasyciwszy żądzę zemsty odeszli; ofiarę ich gwałtu 
opatrzył najprzód lekarz z Czernichowa, a wczoraj 
lekarze Pogotowia krakowskiego. Sprawę oddano 
sądom.

Stuletni narzeczony. W e wsi Bodra pod 
Konstantynopolem, żyje 120-letni starzec Izmail, cie­
szący się jeszcze znakomitem zdrowiem. Jest on ho­
dowcą drobiu i robi nieraz do sześciu godzin drogi 
na targ, aby sprzedać jaja. W  długiem swem życiu 
miał nie mniej, jak 36 żon, a przed paru dniami 
ożenił się znowu. Narzeczona jest od niego o poło­
wę młodszą. Wesele odbyło się z wielką wystawą, 
przy dźwięku bębnów i piszczałek, wśród strzałów 
powitalnych. W  orszaku weselnym maszerowało 140 
synów, wnuków i piawnuków narzeczonego! Byli lo 
sami mężczyźni, kobiet nie liczono.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 17 arkusz 
zajmującej powieści M o n t f  e r  m e  i ł  a p. t. 

„Zuchwały gracz".

* Baser7 (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka I. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9 — 12 w południe. L e k c y 1 
p 1 y w a  n i a udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel
25 et. w abonam encie 20 et.

* Bepertoar teatralny. T eatr tu. Skarbka Dz.ś 
we czwartek (po raz ostatni) „Sztygar", operetka w 3 
aktach Karola Zellera.

* Colosseum Thorna. Codziennie wspaniale 
przedstawienie. W  niedziele i święta dwa przedsta­
wienia. Sensacyjny program nowości z teatrów pa­
ryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  Ga  m a r  a naj­
piękniejsze i najznakomitsze akrobatki współczesne. 
K r e p s  z c ó r k ą ,  zagadkowi holenderscy somnambu- 
liści. A r c o i R i v a , taniec olbrzymiej damy na 
linie. M a r a ,  ze swoimi mówiącymi automatami.
J. L i n k e ,  ze swoim ak tem : Europa w tanach
i śpiewach .1 o k o s li i m a , japońskie igrzyska itd.
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. Plohna, ul- Karola Ludwika 9.

* Kawiarnia teatralna, która w ostatnich cza­
sach przeszła w inne ręce, została wczoraj, po przepro­
wadzeniu gruntownych adaptacyj, na nowo otwartą 
i do publicznego użytku oddaną. Nowi właściciele 
kawiarni zrobili wszystko, ażeby lokal swój urządzić 
na sposób europejski. Dzięki też ich zachodom,
przedstawia się dziś kawiarnia teatralna nietylko
wspaniale, ale i oryginalnie. Wystarczy powiedzieć, 
że całe urządzenie, przeprowadzone konsekwentnie 
w stylu modernislyezno-secesjonistycznym, kosztowało 
22 .000  zł.

* Kurs przygotowawczy do egzam inu na jednoro­
cznych ochotników (lntelligenzprufung) rozpoczyna się z 
dniem 1 września li. r. w szkole przygotowawczej St. 
D o b r o w o ls k ie g o , ulica Rodlewskiegu 1. 9 . Bliższe objaśnie­
nia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie.

Zmarli:
Z C z e  s n  s i k ó w  Marja Jasińska, córka wlaśc. dóbr 

dra Feliksa Cz'-snaka, żona d ra  Franciszka Jasińskiego, 
syna b. prezydenta m iasta Lwowa, zm arła 6 li. m. we 
Lwowie w 25 roku życia. Pogrzeb dziś o godzinie 5 po- 
poluduiu z ul. Batorego 32.

Notatki literackie i artystyczne.
„Śmigus". 24 2 6 + R . ,  jakie matny we Lwo­

wie od szeregu dni, a więc kanikuła w całej pełni, 
nie odbiła bynajmniej sw fjo  piętna na wydanym w 
dniu 1 sierpnia XV nrze „Śmigusa"; humor w nim j 
bowiem nietylko nie osłabi, ale — rzec można 
spotęgował się jeszcze. Świadczy o tern szereg arty­
kułów, jak „Nowy regulamin centralnego komitetu 
wyborczego", „Awans na kolejach w lipcu", dosko­
nały „List 7. Belgradu", napisany 7. okazji małżeń­
stwa króla Aleksandra, „Sposób na mężów", itp. 
Złośliwy „Nie-Owidjusz" posądził znowu „Kazeta",

że się w wodzie utopii podczas wylewów, cojest - 
jak się pokazało — nieprawdą, bo „Kazet" używa 
wszystkich trunków, oprócz... wody. — Numer zdo' 
bią rysunki Z. Skwiiczyńskiego. W ybornie pochwy­
cone typy, (przeważnie znane z lwowskiego bruku), 
świadczą pochlebnie o ciągłym rozwoju talentu mlo 
dego artysty w zakresie karykatur. Dodatek nutowy 
zawiera „Polkę francuską" ns fortepian „Mimi".

„Sybir". Dnia 10 sierpnia otwartą zostanie 
przy pl. Akademickim nr. 5, tuż n a p r z e c i w k o  
p o m n i k a  hr.  F r e d r y ,  wystawa obrazów Aleksar. 
dra S o c h a c z e  w s k  i e g o ,  pt. „Sybir", składająca 
się z 6 większych obrazów i kilkudziesięciu studjów 
i szkiców. Wielki, kolosalnych rozmiarów obraz: „Na 
granicy Azji", przedstawia jednę z najboleśniejszych i 
scen martyioiogji naszej podczas powstania 1863 r. 
Wszystkie twarze wygnańców politycznych są zdjęte 
z natury, a obrazy same malowane przez człowieka, 
który 22 i pół lat przebył w katorżnyeh . robotach 
Syberji, są wiernie odtworzone, bądź to podług szki­
ców, bądź podług niezatartych wspomnień artysty. 
Obrazy A. Sochaczewskiego robią na widzach bardzo 
silne wrażenie, czego dowodem wielki napływ zwie­
dzających na wystawach jego w Monachjum, Lon­
dynie, Brukseli, Krakowie — i wielkie zaintere­
sowanie się nimi prasy zagranicznej.

Zbiorek pcezyj swego pióra, zatytułowany. 
„Poza ziemskie św iaty...", puściła świeżo w świat 
pni Julja Zawadzka. Są to poematy wybrane, wszy' 
stkie na tematy religijne, a owiane są duchem pra­
wdziwej i żywej wiary. Okazuje się w nicli dusza 
autorki podniosła i pełna miłości świata i ludzi, 
ulatująca w sfery rzeczywistej poezji pod wpływem 
idealnego piękna wierzeń katolickich. Zbiorek tyc.li 
poezyj nabywać można u firmy Wincentego Kucza- 
bińskiego we Lwowie ul. Kopernika 1. 2, po 20 cl. 
za egzemplarz.

Jubileusz Sienkiewicza. Pod tym tytułem 
wydawnictwo „Kraju w obrazach" puściło w handel 
szereg naprawdę ślicznych kart korespondencyjnych, 
stanowiących ilustracje do dzieł Sienkiewicza: „0- 
gniem i mieczem", „Potopu", a zwłaszcza do naj­
nowszych, nieznanych jeszcze z wydania książkowego 
„Krzyżaków". Ilustracje wedle obrazów wybitnych 
artystów, wypadły bardzo dobrze; papier naśladujący 
czerpany, oryginalny i dobry.

„Kilka słów do młodzieży przy poświęce­
niu kaplicy gimnazjalnej w Buczaczu" — powiedział 
ks. Stanisław Gromnicki. Pod tym tytułem wyszła 
z druku broszurka, zawierająca wiele cennych dla 
młodzieży wskazówek na drogę życia. L łchód z tej 
broszurki przeznaczony na gimnazjum polskie w Cie­
szynie.

„B E S K I D“.
W Skolem dokonano w niedzielę dnia ó 

b. m., ukonstytuowania stowarzyszenia p. t . : 
„Beskid", utworzonego w tym cem, ażeby za­
chęcić turystów i letników ao liczniejszego zwie­
dzania środkowych Karpat, a z drugiej strony, 
ażeby uczynić tam gościom pobyt wygodnym i 
tanim. Zgromadzenie było nieliczne, ale złożone 
z gorących zwolenników sprawy, której Towa­
rzystwo ma służyć. Zagaił je w imieniu komi­
tetu założycieli poseł i prezes rady powiatowej 
stryjskiej br. Karol Dzieduszycki. Na przewo­
dniczącego zaproszono na jego wniosek p. Ja­
na Krupińskiego, notarjusza z Bolechowa. Za­
rząd Towarzystwa złożono z następujących osób: 
poseł Kazimierz Rojowski z Humenowa prezes, 
zastępcy prezesa: hr. Karol Dzieduszycki i ks. 
Bazyli Dawydiak, gr. kat. proboszcz z Tuchli; 
c z ł o n k o w i e  pp.: baron Brunieki Juljan
z Podhorzec, dr. Dobrowolski Józef, pre 
zes rady powiatowej z Doliny, Faatz Ludwik, 
inspektor zarządu dóbr skolskich, Geringer Jó­
zef, starszy inżynier kolei państwowych, Krupiń­
ski Jan z Bolechowa, Madeyski Artur, notarjusz 
ze Skolego, Merunowicz Teofil, Osuchowski Bro­
nisław, poseł i prezes rady powiatowej w Turce 
i ks. Ustyanowicz Sabin, gr. kat. proboszcz 
7. Hołowiecka.

Do komisji kontrolującej wybrani p p .: Pa­
weł Hirsch, starszy radca dyrekcji domen i la­
sów państwowych ze Lwowa, Rudolf Jackowski, 
radca sądowy ze Skolego i dr. Kornel Mirono­
wicz, lekarz i burmistrz miasta Skolego. Skarb­
nikiem Towarzystwa jest br. Brunieki z Pod­
horzec (poczta Stryj), do którego w sprawach 
pieniężnych należy się zwracać.

Wydział odbył natychmiast posiedzenie, na 
którem ustanowił komitet lokalny do rozpo­
częcia akcji w górach stryjskich. Komitet ten 
składa się na razie tylko z członków, zamie­
szkałych w Skolem, a może kooptować chę­
tnych z innych miejscowości, w swoim okręgu 
działania.

W skład tego komitetu wchodzą pp.: inży­
nier Bartosz Henryk, inspektor Faatz Ludwik, 
naczelnik stacji kolejowej Gruder Iz, radca są­
dowy Jackowski Rudolf, starszy leśniczy Ko- 
wanda Hugon, notarjusz Madeyski, ks. Marcin­
ków Włodzimiera, dr. Mironowicz Kornel, adjunkt 
sądowy Muller Władysław, starszy leśniczy Sten- 
zel Antoni, inżynier kolei państwowych Świą- 
tecki Jan i ks. Antoni Wanatowicz.

Bar. Bruniekiemu Julianowi poruezono zor­
ganizowanie oddziału w Stryju, p. Krupińskiemt 
na powiat doliński.

Zarząd oddziału skolskiego upoważniono do 
przeprowadzenia układów z p. Schmidtem, 
współwłaścicielem i administratorem klucza skol­
skiego, który obejmuje prawie całą dolinę Oporu 
od źródlisk jego pod węgierską granicą do Sy- 
nowódzka, co do tego, czy będą dla turystów 
otwarte pewne drogi i ścieżki w lasach i na 
gruntach do tych dóbr należących, na rozmaite 
szczyty górskie i do innych punktów godnych 
zwiedzania. Drogi te będą różnymi kolorami 
poznaczone na gruncie (na drzewach, skałach 
i t. d.), a następnie w „Przewodniku", któyyj 
Towarzystwo ma wydać.

Ustanowiono komitet redakcyjny do wyda­
nia „Przewodnika" po górach skolskich z wyka­
zem mieszkań, gospód, schronisk, oddaleń, dróg 
i ścieżek, cen żywności, przewodników, furma­
nek i t. p.

W niedzielę po południu uczestnicy zebra­
nia zrobili wycieczkę na najbliższą Korczankę. 
skąd przepyszne otwierają się widoki, z jednej 
stronj w górę na dolinę Oporu i łańcuch gór 
zwanych Światosław, a z drugiej na doły aż po 
za odległe o 7 mil miasto Stryj.

Tow. „Beskid" ma zapewnione poparcie 
między innymi także ze strony p. Wilhelma 
Schmidta, właściciela dóbr Skole, radcy dworu 
p. Wierzbicki* go, dyrektora kolei państwowy* h, 
oraz miejscowego obywatelstwa.

W ODA FIOŁKOW A
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie nkóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 t k .

JA N  IH N A T O W IC Z
Sklepy wl ii iiie we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEM131 U, CZERNIOWCACH, 

oraz we wazystkich pien,BzuizędtwJi aptekach, drogoeijacb, Łklepacb 
i zakładach fryz skicl.
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Jubileusz muzyka. ! Zamordowanie króla włoskiego.
K r y n ic a  7 sie rpn ia .

W czoraj obchodziliśm y tu  jub ileusz  d w u ­
dziestopięcio letn iej p racy  p. A d am a W rońsk ie­
go zasłużonego m uzyka, Który od la t 25 up rzy ­
jem n ia  z kapelą  sw o ją  K ryniczanom  letni pobył 
n a  kurac ji. R a n o  u d eko row ano  pięknie zielenią 
kiosk m uzyczny, a kiedy się p. W ro ń sk i ukazał 
przy pulpicie, w śród oklasków  licznie zeb ranych  
gości kąpielow ych, w ręczono ju b ila to w i śliczną 
hogato  sreb rem  zdo b n ą  h eb a n o w ą  b a tu tę  ze 
stosow nym i nap isam i, jak o  d a r  kom isji zd ro jo ­
wej. R ozczulony dziękow ał p. W rońsk i za ten 
dow ód u zn an ia  dla jego  pracy .

P o p o łu d n iu  znow u urządzili ju b ila to w i o w a­
cję goście kąpielow i. Na koncercie w ieczorem  
zebrała się licznie publiczność, a po n im , odbył 
się w hali dom u zdrojow ego b a n k ie t na cześć 
p. W rońskiego . W znoszono w śród  ożyw ionej 
zabaw y liczne toasty , podnosząc wielki ta len t i 
zasługi p. W rońskiego jako kom pozy to ra, d y ry ­
gen ta  i arty sty .

N astró j był n a d e r  serdeczny , n ic  udany , 
wielu bow iem  z daw nych  i obecnych K ryniczan, 
w m iłej pam ięci m a do tąd  chw ile p rzy jem ne, 
dzięki w zorow o*prow adzonej o rk iestrze  p. W ro ń ­
skiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank r o ln ic z y  w e  L w o w ie . Lwów 8 

sierpnia (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80 do 15 20, 
pszenica na termin 1 4 '— do 1 4 '6 0 ; Zyto gotowe 
1 1 ‘40  do 11 '60 , żyto na termin l i ' — do 1 1 5 0 ;  
owies obroczny 1 2 '— do 12‘50, owies na termin 
10‘ — do 1 1 — ; jęczmień pastewny 1 1 5 0  do 12 50, 
jęczmień brow. 12‘— do 1 3 ' — ; rzepak 24 50 do 
2 5 '5 0 ;  rzepak nowy — ' — do — — ; groch paste­
wny 1 3 '— do 15' — , groch do gotowania 15 — 
do 25 — ; wyka — ' — do — ‘— ; bobik ' — do
— ; lireezka 15 — do 16 ' — ; kukurydza nowa
— ■ — do — ' — , kukurydza stara — • — do — * — ; 
chmiel za 50 kilo — — do — ' — ; koniczyna 
czerwona — ' — do —' — , koniczyna biała — — 
do — • — , koniczyna szwedzka — -  do —1— ; 
tymotka — — do — ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 19 25 do 
19 7 5 ; parita s  Tarnopol na term in 17 25 do 17-75.

Mimo lepszej tendencji na targach zagranicznych, 
u nas usposobienie słabe trwa niezmiennie, a ruch 
ograniczony.

— W ie d e ń  8 sierpnia. (Griełdu zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od S '44  do 8 46, na 
maj-czerwiec od — ' — do — —, na jesień od 
8 '0 9  do 8 ' 10; żyto na wiosnę od — •— do 
— ' — , na maj-czerwiec od —' — do — • — : na 

jesień od 7 40 do 7 4 1 ;  kukurydza na maj-czer­
wiec od — ■— do — • — , na czerwiec-lipiec od —' — 
do — ' — , na lipiec-sierpień od 6 42 do 6 43, 
na sierpień-wrzesień od — — do — • — , na wrze- 
sień-październik od 6 '4 2  do 6 4 3 ; owies ua 
wiosnę 1901 r. od — ’— do — —, na maj-czerwiec 
od — do — ' — , na jesień od 5 64 do 5 6 5 ; 
rzepak na styczeń-luty od — — do — —, na sier­
pień-wrzesień od 13 '75  do 13"85, na wrzesień- 
październik od 13 '85  do 1 .3 9 5 ; olej rzepakowy 
na Kwiecień-maj od — do — ' — , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — — . Tendencja spokojna.

— B u d a p e s z t  8 sierpnia. (Griełda zho- 
iow a). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8 '1 0  do 8 11, na październik 
od 7 '79  do 7 -80; żyto na kwiecień 7 30 do 7 31, 
na październik od 9 '97  do 6 9 9 ; owies na maj
— •— do — ' — , na październik od 5 '3 0  do 5 '32  ; 
kukurydza na maj 1901 r od 4 '91  do 4 -92, na 
sierpień od 6 20 do 6*21, na wrzesień od 6 '1 0  
do 6*11; rzepak na sierpień od 13 40 do 13 45. 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. 
Tendencja spokojna.

— W ie d e ń  8 sierpnia (Griełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 29 50 do — —. Ten 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k 31 — do
— — . Spirytus od koron 44 4 0  do 44 80 Ten­
dencja słaba.

Wilhelm Liefaknecht.
W czoraj ra n o  u m arł w  C h a rło tte n b u rg u  

rażony  apop leksją , W ilhelm  L iebknecht.
L iebknech t byl obok R ebla i S ingera  j e ­

dnym  z przyw ódców  niem ieckiej socjalnej d e ­
m okracji. W  p o ró w n an iu  z dw om a w ym ien io ­
nym i sw oim i tow arzyszam i, za jm ow ał n a jb a r ­
dziej zasadnicze i na jb ard z ie j ideow e s tan o w i­
sko, co m u jed n ak że  nie przeszkadzało  u zn a­
w ać, że soc ja lna  dem okrac ja  m oże i pow inna 
odegrać czynną rolę w bieżących refo rm ach  
społecznych. Jako  człowiek zasad , k tó ry  zm ie­
rzał do tego, ab y  bezw zględną spraw iedliw ość 
zrobić je d y n ą  regułą w życiu p ry w a tn em , p u - 
b licznem  i w s tosunkach  m iędzynarodow ych , 
L iebknech t byl g o r ą c y m  z w o l e n n i k i e m  
s p r a  w y p o l s k  i e j i n i e p o d l e g ł o ś c i  n a-  
S z e J O j c z y z n y  i w yraz tem u sw em u z a p a ­
try w an iu  d aw ał n ie jed n o k ro tn ie  w sw oich pi­
sm ach , n ie  og lądając  się na to , że tern n a ­
razi się po  krzyżacku n as tro jo n em u  ogółowi nie­
m ieckiem u.

L iebknech t, u rodzony  w roku  1826 w Gies­
sen, liczył w chwili śm ierci 74  la t. Ukończył 
s tu d ja  filologiczne i filozoficzne, a od r. 1848, 
kiedy to za udział w rew olucji do sta ł się do 
w ięzienia, b ra ł udział b ezu stan n ie  w pracach  
społecznych. W ielo k ro tn ie  w ięziony, w ypędzany, 
p rześladow any , w y trw ał jed n ak że  n a  sw em  s ta ­
now isku, n a  k tó rem , zwłaszcza jak o  red a k to r  
socjalistycznego dzienn ika „V o rw arts“, oddał 
w ielkie usługi sw em u s tro n n ic tw u .

W  roku  1879 został w y b ran y  do sejm u 
lipskiego, k tó ry  to  m a n d a t u trac ił w skutek p rze­
sied len ia się do B erlina. Od roku  1874 z m ałą 
p rze rw ą, L iebknech t był członkiem  p a rla m en tu  
niem ieckiego. P rócz m n ó stw a artyku łów  dzien­
n ikarsk ich  i szeregu dzieł pow ażnych, L ieb­
k nech t w ydał w iele b roszu r, z k tórych  je d n ą  z 
najpopu larn ie jszych , a zarazem  najbliżej nas  
obchodzących, była w y d an a  w roku 1878 p. t . : 
»W  kw estji w schodniej, czyli: Czy E u ro p a  « ia  
stać  się kozacką?"

L iebknech t był je d n ą  z tych nielicznych w 
życiu połitycznem  postaci, k tó ra , m im o w ybitn ie  
zaznaczonego p arty jn eg o  stanow iska , sw oją  p ra ­
w ością i n ieskaz ite lnośc ią  i sw ą w ysoką k u ltu ­
r ą  duchow ą, zyskiw ała sob ie u zn an ie  n a jza ­
c i ę t s z y c h  n aw e t przeciw ników  politycznych.

(Telegramy „Dziennika polskiego ).
M o n za  8 S ierpnia. K ró lestw o w yjechali 

w czoraj w ieczorem  do R zym u.
R zym  8 sie rpn ia . Z M onzy donoszą do 

„ T r y b u n y " : O ile się zdaje, królobójca Bresci 
m iał kilku spóln ików . P o  dokonanym  zam achu  \ 
dały  się słyszeć w o łan ia : „Puścić g o !"  Na za­
p y ta n ie  je n e ra ła  Ponzio  V eg)ii: Gdzie je s t m o r­
d e rc a ?  odpow iedział ja k iś  n iezna jom y: „Nie
sch w y tan o  go!" — poc-zem zn iknął w tłum ie. 1 
Na m oście w pobliżu m iejsca zb rodn i znaleziono 1 
pozostaw iony , p raw d o p o d o b n ie  przez jak iegoś j 
ro b o tn ik a , su rd u t, k tó ry  w idocznie m iał na celu j 
um ożliw ienie sp raw cy  zam achu  p rze b ra n ia  się. !

B er lin  8 sie rpn ia . Do tu t. dzienników  
donoszą, że król H u m b e rt od zam achu  A cciarita  
nosił p ancerz  pod odzieżą. W  dzień zam achu  
je d n ak  nie w dział go, ośw iadczając po p rzyby ­
ciu do Monzy: „Jestem  tu w dom u i cieszę się, 
że nie m am  na sob ie tego p rzyklego  c iężaru".

W ie d e ń  8 s ie rp n ia . „W ien er A b en d p o st"  
donosi, że z najw yższego rozkazu, udzielonego 
kom endan tow i m a ry n a rk i w o jennej, m ają  być 
tlagi na w szystkich okrętach  m ary n a rk i w o jen ­
nej, jak o  oznaka żałoby w dzień pogrzebu  króla 
H u m b erta , do połow y spuszczone. .Test to n a j­
w iększy znak żałoby, gdyż podług regu lam inu  
używ a go się tylko n a  znak żałoby po w łasnych  
p an u jący ch .

„W ien er A bendpost"  ogłasza w czoraj skład 
głów nego sz tabu , przeznaczonej dla Azji w scho­
dniej au stro -w ęg iersk ie j eskadry .

T r y j e s t  8 sie rpn ia . O negdaj uw ięziono 
tu , pod zarzu tem  an a rch izm u , jednego  kelnera 
i ślusarza , k tórzy  pochw alali zam ordow an ie  
k ró la  H u m b erta . Z eznan ia  uw ięzionego ślusarza 
nie zgadzają się z zap iskam i jego paszpo rtu . 
Gdy go zap y tan o  o pow ód  sprzeczności, nie dał 
żadnej odpow iedzi i ośw iadczył, że nie chce nic 
w ięcej m ów ić. P rzed  kilku dn iam i kazał on  so ­
bie zgolić w ąsy.

R zym  8 sie rpn ia . W  T ern i uw ięziono f> 
an a rch is tó w . D w u z nich staw iało  policji gw ał­
tow ny  opór, przyczem  jed en  z po lic jan tów  
o trzym ał pchnięcie sztyletem  i je s t um ierający , 
a  dw u innych  odniosło  lekkie rany . Szósty  
an a rch is ta  zdołał uciec.

H a m b u r g  8 s ie rpn ia . T u te jsza  policja 
przedsięw zięła energiczne za rządzen ia celem 
schw ytan ia  kilku an a rch is tó w , k tórzy  rzekom o 
przez H a m b u rg  u d a ją  się do N iem iec z pow zię­
tym i p lan am i m orderczym i. O becnie p rzy p u ­
szczają, że anarch iśc i ja d ą  przez A ntw erp ję .

B er lin  8 sie rpn ia . Do „Local-A nzeigera" 
te leg rafu ją  z M edjolanu w czoraj po p o łu d n iu : 
Bresci złożył p raw ie  zupełne zeznania . W yjaw ił 
sw oich w spólników  i w yjaśnił, w  jak i sposób  
spisek pow sta ł. Szczegóły trz y m a ją  w ładze w ta ­
jem nicy . Bresci złożył sw e zeznania p o d  w a ru n ­
kiem , że zde jm ą z niego k aftan  bezpieczeństw a, 
k tó ry  m usia ł od p ią tk u  codziennie przez 10 go­
dzin m ieć na sobie. Jego zachow anie się jest 
je d n a k  jeszcze ciągle o po rne . Często w zyw a do 
sieb ie d y rek to ra  więzień, pod pozorem , że chce 
ulżyć sw em u sum ien iu  i złożyć w ażne zeznania. 
Gdy je d n ak  d y rek to r przybędzie, ośw iadcza, że 
o niezem  n ie wie. Czasem  w zbran ia  się przyjąć 
p okarm . W czoraj pozw olono m u, n a  gorące je ­
go p rośby , n ap isać  lis t do żony, do A m eryki.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
P e t e r s b u r g  8 sie rpn ia . S ztab  je n e ra l-  

ny  o trzym ał w iadom ość z dn ia 31 lipca z C ha- 
b arow ska , że oddział jen . S acliarow a posuną ł 
się 120 kim . n a  po łudn ie  od S anzina, nie n a ­
trafiw szy  nigdzie n a  Chińczyków . R osjan ie  o p a ­
now ali chiński ok ręt w ojenny . Koło E rbziali 
po d p alo n o  sk łady  chińskie z rozm aitym i za p a ­
sam i. Je n e ra ł M aziewski donosi, że w szelkie w ia­
dom ości o po jaw ien iu  się C hińczyków  w kraju  
zabajkalsk im , okazały się fałszywe.

S z a n g a j  8 sie rpn ia . Posłow ie zag ran i­
czni i wszyscy cudzoziem cy w yruszyli d. 2 bm . 
pod  esk o rtą  z P ekinu  do T ien ts in u .

B r u k s e la  8 sie rpn ia . K onsul belgijski 
z S zangaju  d o n o s i: L ip ingheng  w yruszył z P e ­
k inu  n a  czele silnej ko lum ny, celem zabezpie­
czenia linji kolei żelaznej P ek in -H aukau , k tó rą  
p o d o b n o  zam ierzają  zająć Japończycy  w  zam ia­
rze odcięcia o d w ro tu  Chińczykom .

L on d yn  8 sie rpn ia . Do W oohńeh  w y­
słan o  rozkaz, ab y  m ian o  tam  w pogotow iu 
w ielkie zapasy wszelkich p rzy b o ró w  w ojennycfi.

L on d yn  8 s ie rp n ia . W  izbie gm in za­
w iadom ił B rodrick , że nie nadeszły  żadne dalsze 
w iadom ości z C hin. N ie m a też po tw ierdzen ia  
doniesienia, jak o b y  posłow ie zagran iczn i i cu ­
dzoziem cy opuścili d. 2 bm . P ekin  i udali się 
pod esko rtą  do T ien ts in u .

L ondyn  8 sie rpn ia . P o d łu g  don iesien ia  
dziennika „Daily Mail" z S zangaju  z 5 b. m ., 
zażądał je n e ra ł Gaselee przydzielenia m u w ię­
kszej liczby oficerów  a rty łe rji. A dm irał Bruce 
ośw iadczył jed n ak , że nie m a do rozporządze­
nia dosta tecznej liczby oficerów.

„S tan d ard "  donosi z T ie n ts in u  z 5 b . m ., 
że w ojska jap o ń sk ie  natrafiły  w m arszu  n a  pół­
nocny w schód od T ien ts in u  n a  w ielką silę c h iń ­
ską, złożoną z kaw alerji i p iechoty.

To sam o  pism o donosi z S zangaju , że L i- 
hungezang  prosił cesarza o 9-m iesięczny u rlop . 
L ihungczanga w prow adziła  w s ta n  ogrom nego 
w zburzen ia w iadom ość, że dw aj członkow ie 
C zunglijam enu, którzy byli p rzy jaźn ie usposo ­
bieni dla cudzoziem ców , zostali śm iercią  u k a ­
ran i i to  n ie  ścięci, lecz przepołow ieni.

N o w y  J o r k  8 sie rpn ia . D zienniki do­
noszą z S zangaju  pod  d a tą  w czo ra jszą: N ade­
szła tu  za pośredn ictw em  p ry w a tn eg o  k u rje ra  
depesza z P ek inu  od am erykańsk iego  posła  C on- 
gera tej t r e ś c i : Jeżeli w ogóle m acie nam  przyjść 
z pom ocą, to  przybyw ajcie na ty ch m iast. W  P e ­
k inie nie m a żadnego rządu . W ładza spoczyw a 
w rękach w ojska, k tó re  postanow iło  cudzoziem ­
ców  w ytępić.

L on d yn  8 sie rpn ia. B iuro R e u te ra  do ­
nosi z S zangaju  z daty  w czorajszej, iż w ładze 
ch ińsk ie za trzym ały  w G zin-hiang parow iec, p rze­
znaczony  dla przew iezienia cudzoziem ców  do 
S zangaju . P om iędzy cudzoziem cam i zapanow ało  
w skutek  tego w ielkie zan iepokojen ie. T u te jszy  
konsu l angielski o trzym ał je d n ak  zapew n ien ie  
g u b e rn a to ra , źe n ie  m a pow odu do obaw .

R zym  8 sie rpn ia . A jencja S tefan iego  do ­

nosi z T ak u  przez Czifu, że k o m en d an t k rążo­
w nika „E lba" o trzym ał zaw iadom ien ie o nocie 
g u b e rn a to ra  S zan tu n g u , k tó ra  podaje  do p u b li­
cznej w iadom ości, iż posłow ie w P ek in ie  w dniu  
30  lipca byli przy życiu i zaopatrzen i w e w szel­
kie środki żyw ności, a przedsięw zięto już kroki, 
celem o ch rony  ich podczas w yjazdu na tym cza­
sow y p o b y t do T ien ts in u .

L on d yn  8 s ie rp n ia . Członek izby gm in 
V ritchard  M organ w ystosow ał do L ihungczangn 
te legraficzną p rośbę , aby  celem położenia kresu 
w ojn ie zechciał s ta ra ć  się o to, by w ojska e u ­
ropejsk ie  mogły w kroczyć do P ek inu , a z n a jd u ­
ją cy  się ta in  posłow ie zagran iczn i zostali p rze­
w iezieni do T ien ts in u , w k tórem  to m ieście 
m ia łyby  się toczyć następnie* ro k o w an ia  po k o ­
jow e. L iln ingczang odpow iedział, że je s tto  bez­
w arunkow o  niem ożliw em . G dyby w ojska sp rzy ­
m ierzone posunęły  się przeciw  P ek inow i, C h iń ­
czycy m usieliby  pod jąć  z niem i walkę. D ziennik 
urzędow y ogłasza obw ieszczenie, zab ran ia jące  
w yw ozu bron i i am un icji do Chin.

W a s z y n g to n  8 sie rp n ia . Je n e ra ł C liaf- 
fee donosi pod d. 3 bm . z T ien ts in u : W skutek 
uchw ały , zapad łej na konferencji kom endan tów  
wojsk sp rzym ierzonych , ab y  stoczyć z C hińczy­
kam i b itw ę, uderzyły  w ojska jap o ń sk ie  i am e­
rykańskie , razem  około 10.000 ludzi, na z a jm u ­
jącego  silne s tanow iska pod  P e itsan g  n iep rzy ja ­
ciela, k tó ry  posiadał podobno  30 .000  żołnierzy. 
N a p raw em  skrzydle operow ali F rancuzi i R o ­
sjan ie  w  sile 4 .0 0 0  ludzi.

W edle  tego sam ego źród ła , posłow ie za g ra ­
niczni w P ekin ie byli jeszcze 28 lipca w dobrem  
zdrow iu.

P a r y ż  8 sie rpn ia . N a w czorajszej radzie 
m in is te rja lne j zakomuniKOwał m in is te r sp raw  
zagran icznych  d ek re t cesarza chińskiego z dnia 
2 bm ., w k tórym  pow iedzano , że posłow ie za ­
gran iczn i. jeżeli tylko sob ie życzą, m ogą być 
przew iezieni pod esko rtą  z P ek inu  do T ien ls i-  
nu  i pozostaw ioną im zostaje  o d tąd  sw oboda 
p o rozum iew an ia  kię ze sw oim i rządam i zapom ocą 
n ieszyfrow anych  depesz. M inister zaw iadom ił 
dalej, że do tychczas żaden  z rządów  nie został 
zaw iadom iony  o pochodzie w ojsk sp rzym ierzo­
nych na P ekin .

L on d yn  8 sie rpn ia . „T im es" donosi z 
T ie n ts in u  2. s ie rp n ia : W  kw estj w ym arszu nie 
n as tąp iło  porozum ienie , podczas gdy każdy dzień 
zwłoki w ychodzi na d o b re  C hińczykom , k tórzy 
u m acn ia ją  sw e pozycje koło P e itsang .

W  P ek in ie  stoi 25 .000  Chińczyków , A ngli­
cy, A m erykanie i Japończycy , są za n a ty ch m ia ­
stow ym  w ym arszem , R osjan ie  zaś i F rancuzi 
zw lekają, gdyż nie m a ją  dość środków  do t r a n ­
spo rtu .

B r u k s e la  8 s ie rp n ia . M inister sp raw
zagran icznych  o trzy m ał z P ek inu  n a d a n ą  d. 2 
bm . depeszę od belgijskiego posła w Pekinie, 
n as tęp u jące j t r e ś c i : Od 4 do 6 lipca broniliśm y 
przy pom ocy żołnierzy austro -w ęg iersk ie j m ary ­
nark i, budynku  naszego poselstw a. G m achy po­
selstw a austro -w ęg iersk iego , ho lendersk iego  i 
w łoskiego są doszczętnie spa lone. P oselstw o 
francusk ie  leży w g ruzach . W szyscy schronili 
się do budynku  poselstw a angielskiego i tam
byli ob lęgani przez C hińczyków . Cudzoziem cy 
stracili 58  zab itych i m a ją  70 ran n y c h . Od 19 
lipca u sta ły  a tak i n ieprzy jació ł. Ś rodki żyw ności 
są  n a  w yczerpaniu , spodziew am y się jednak
rychłej odsieczy i uw olnienia, W szyscy zam ie­
szkali lub  przybyli do P ek in u  Belgijczycy są 
zdrow i. P roszę zaw iadom ić o tern rodziny.

S z a n g a j  8 sie rpn ia . K onsul japońsk i 
o trzym ał depeszę, donoszącą, że w dn iu  1 bm . 
posłow ie w P ek in ie  byli zdrow i, lecz obaw ia li się 
rychłego n ap a d u  C hińczyków . A m unicji m a ją  cu ­
dzoziem cy zaledw ie po  25 p a tro n ó w  n a  jednego , 
żyw ności tylko na 6 dni. S ek re ta rz  poselstw a 
japońsk iego  zm arł w skutek ran .

K o lo n ja  8 s ie rp n ia . „K oelnische Ztg." 
donosi z B e r l in a : Jak  słychać z w iarygodnego  
źród ła , feldm arszałek je n e ra ł W aldersee  o trzy ­
m ał nom inację  na głów nego wodza niem ieckiego 
w C hinach .

L on d yn  8 s ie rpn ia . „ S ta n d a rd "  donosi 
z S zangaju  z d a ty  w czorajszej, że oficerow ie 
m ary n a rk i w szystkich rep rezen to w an y ch  w S zan ­
gaju  m o carstw  zarządzili środki, celem o b w a ro ­
w an ia m iasta . Połączenie te legraficzne i poczto ­
w e z T ien ts in em  funkcjonuje bardzo  n ieregu ­
la rn ie .

„T im es" donosi z S zan g a ju  z daty  w czo­
rajszej : Nie da się zaprzeczyć, że każdy dzień 
zwłoki w  m arszu  wojsk sp rzym ierzonych  zw ię­
ksza dlań trudności, bo  d o d a je  o tuchy  C h iń ­
czykom . K om endan t L i-ting -eheng  u d a je  się w 
okolice P a u - tin g - fu h ; dow odzi on w szystkiem i 
siłam i ch ińskiein i, w ystaw ionem i z p row incji
C zili.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
P r e to r ja  8 sie rpn ia . P od ług  nadeszłego 

tu  te leg ram u , zap an o w ało  w  sobo tę  we Y ryhrm i 
n iesłychane zan iepokojen ie. P o w o łan o  p o d ' b ro ń  
s tra ż  m iejską, p rzybyły  rów nież posiłki w ojsko­
we, a  pow odem  tego była obaw a ew en tualnego  
n ap a d u  Boorów .

P r c to r ja  8 s ie rp n ia  H arry sm ith  p o d d a ­
ło się angielskiem u generałow i M acdonaldow i: 
w obec tego p rzyw rócone zostało połączenie 
kolejow e O ram i z N ala łem . W  dn iu  5  b. m . 
rozpoczęła się g w ałto w n a w alka nad  rzeką E larids- 
riv er i trw a ła  do 6. Szczegółów  brak.

L on d yn  8 sie rpn ia . „Daily T e leg rap h " 
donosi z P re to i ji z 5  b. m . : D robne oddziały 
B oerów  atakow ały  Anglików ze w szystkich stro n , 
podczas co fan ia się garn izonu  angielskiego ze 
S p rings.

K r o o n s ta n d  8 S ierpnia. P od ług  n ad e -  
szłycli tu doniesień,; b. p rezy d en t O ran ji S te in  
zachorow ał.

DEPESZE
| te le g r a f ic z n e  i te le fo n ic z n e .

Sytuacja w Austrji.
W ie d e ń  8 sie rp n ia . „N. fr. P resse" do- 

1 w iadu je  się, że sejm y zo stan ą  zw ołane d o p i e r o  
l w  l i s t o p a d z i e ,  albo  z początkiem  g ru d n ia , 

zaś ra d a  p a ń s tw a  zbierze się z końcem  w r z e -  
; ś n i a.

głów nego nauczyciela m ęskiego sem in a rju m  n a u ­
czycielskiego w e Lw ow ie, d ra  Ja n a  N ittm an a , 
głów nym  nauczycielem  w lw ow skiem  żeńskiem  
spm inarjum  nauezycielskiem .

B u d a p e s z t  8 s ie rp n ia . P rezes gab inetu  
S/.ell w yjechał w czoraj w ieczorem  do W iedn ia , 
skąd dziś ran o  uda ' sie w dalszą podróż do 
Ischl.

H a m b u rg 1 8 sie rpn ia . Ow podróżny , 
k tóry  zachorow ał w śród podejrzanych  sy m p to ­
m ów  na okręcie węglowym , przybyłym  tu ta j d. 
28 lipca z R ussario . w yzdrow iał już . Inni p o ­
dróżni przybyli tym  sam ym  parow cem , są zu­
pełn ie  zdrow i.

P a r y ż  8 sie rpn ia . K ongres s tu d e n tó w  
będzie p raw d o p o d o b n ie  burzliw y. W  kongresie 
b ierze udział przeszło 5000  stu d en tó w . F  i fi­
la  n d c y studenci, k tórych  w liczono pom iędzy 
R osjan , nie zgadzają s it  na to. S tudenci s tras - 
bu rscy  zajęli m iejsce pom iędzy F rancuzam i. S tu ­
denci siedm iogrodzcy p ro testu ją  przeciw ko u w a­
żaniu  ich za W ęgrów . T ru d n o śc i na tern po le­
gają. czy podzielić s tu d en tó w  w edług n a r o d o -  
d o w o ś c i, czy w edług  p a ń s t w .

K a p s z ta d  8 sie rpn ia . P odług  u rzędo­
wego don iesien ia , w skutek  pęknięcia ru r  p ro w a­
dzących parę , na parow cu  „B ossard" zginęło 2 
podróżnych , a 3 m aszynistów  zostało  ciężko 2 
lekko ran ionych .

W ie d e ń  8 sierpn ia . K olom an Szell przy­
był dziś ran o  do W iedn ia .

W ie d e ń  8 sie rp n ia . „W ien er Z tg .“ ogła­
sza : M inister w yznań  i ośw iaty  zam ianow ał

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wiadomości osobiste. Znany zaszczytnie ar­

tysta rzeźbiarz, twórca pomnika w Warszawie, p. C. 
Godebski, bawi we Lwowie, w sprawie pomnika 
lir. Agenora Goluchowskiego.

t  Antoni Mieszkowski. W Warszawie — 
jak już donieśliśmy — zmarł onegdaj po długich 
cierpieniach znany dziennikarz Antoni Mieszkowski. 
Rozpocząwszy w Krakowie zawód dziennikarski, na­
stępnie w Warszawie byl redaktorem „Kurjera Co­
dziennego". Wkrótce potem ustąpi! z tego stanowi­
ska, pracował jako literat i wydał zbiory nowel pod 
pseudonimem A. J. Sęka. Przed trzema laty wstąpił 
do redakcji „Gońca Łódzkiego" w Łodzi, skąd przed 
niespełna rokiem wrócił do Warszawy. Tu groźna 
choroba piersiowa położyła kres jego życiu. Umarł 
w 37 roku życia.

Walny ąjazd stronnictwa demokraty­
cznego. Onegdaj odbyło się w ratuszu zebranie po­
słów i mężów zaufania stronnictwa demokratyczne­
go, na którem zostało uchwalone zwołanie walnego 
zjazdu stronnictwa demokratycznego z całego kraju 
na dzień 22 sierpnia. Pomimo dla wielu niewygo­
dnej pory, uznano konieczność zjazdu- przez wzgląd 
na zbliżające się wybory.

D la powodzian. P. Stanisław Matkowski o- 
glasza następujący komunikat: Na zakomunikowaną 
przezemnie uchwalę zgromadzenia prezesów 14-stu 
powiatów, dotkniętych powodzią, otrzymałem od pre­
zesa Koła polskiego p. Jaworskiego listowną odpo­
wiedź, w której wyraża swoje podziękowanie, oraz 
oświadcza największą gotowość i gorliwość w popie­
raniu zupełnie słusznych żądań zgromadzenia i ko­
mitetu i wszelkiego ułatwienia ewentualnej deputacji. 
Ponieważ jednak prezes Kola polskiego pragnie oso­
bistego porozumienia się, co do terminu, w którym 
najodpowiedniejby było udać się do W iednia, aby 
tam ministrów zastać, przeto udaję się do Skwarzawy 
w niedzielę, a powziętą p”zez prezesa Kola decyzję 
zakomunikuję komitetowi wykonawczemu, który 15 
sierpnia we Lwowie się zbierze. Komitet wykona­
wczy zaś zawiadomi wybranych przez zgromadzenie 
prezesów członków deputacji, w którym czasie mają 
przybyć do Lwowa. — Przy tej sposobności podaję 
do wiadomości, że Zofja z Bobrów hr. Dzieduszycka 
złożyła na moje ręce 200 kor. dla powodzian.

Pożary. W  Kamionce strumilowej spalił się 
dom i stajnia zamieszkałego tani dozorcy telegrafi 
cznego, Mikołaja Kozickiego. Ogień zniszczył cały do­
bytek, a wybuchnął tak nagle i szerzył się z taką 
szybkością, że p. Kozicki zaledwie zdołał wynieść z 
płomieni swą starą ociemniałą matkę i dziecko.

Dnia 5 bm. wybuchł pożar w Hermancicach 
pod Kamionką slrumiłową, a pastwą płomieni padła 
karczma; właściciel jej ciężko poparzony, ledwie 
uszedł z życiem.

Zabójstwo. W Staromieszczyźnie koło Pod- 
wołoczysk, Stefan Pyrczyszyn, posprzeczawszy się ze 
swoim bratem stryjecznym Hryciem, uderzył go tak 
nieszczęśliwie kijem w głowę, że padł trupem na 
na miejscu. S efana odstawiono do sądu.

Burza Z gradem szalała dnia 6 bm. nad 
Tartaroweni i okolicą i wyrządziła olbrzymie szkody.

Niemiła pomyłka. Z Berlina telegrafują 8 
b m .: Wczoraj na tutejszym dworcu aresztowano
dwóch dziennikarzy, powracających z pogrzebu ks. 
Koburskiego, a mianowicie korespondenta londyń­
skiej „Express“ i korespondenta „Morning Post". 
Korespondenta konserwatywnej „Morning Post" 
miano za pewnego francuskiego anarchistę, a ko­
re sp o n d en ta  dziennika „Express* wzięto za anarchi­
stę włoskiego. Dopiero po godzinie wyjaśniono po­
myłkę i wypuszczono obu korespondentów, którzy 
zresztą byli z.aopatrzeni w paszporly.

Gwoździk prokuratora węgierskiego. Czy 
może prokurator podczas rozprawy sądowej pojawić 
się na sali z kwiatem w butonierce? Taka kwestja 
dała powód do bardzo przykrego starcia w sądzie 
w Pięciokościolach i wejdzie obecnie celem ostate­
cznego rozstrzygnięcia przed forum węgierskiego try­
bunału apelacyjnego. Przed trybunałem sądowym w 
Pięciokościolach miała się odbyć rozprawa o zabój­
stwo, popełnione przez nieostrożność. Prezydent, 
otwierając rozprawę, oświadczył w poważnym ton ie :' 
„Zanim rozpocznę rozprawę, wzywam pana proku­
ratora, aby usunął ze swej butonierki gwoździk". — 
Zdumiony oskarżyciel publiczny spogląda ze zdziwie­
niem na prezydenta, a następnie podnosi się ze 
swego miejsca i oświadcza stanowczym głosem : 
„Nie uczynię tego". -  „Ze względu na powagę są­
du — odpowiedział ze złością prezydent — powta­
rzam moje wezwanie" — prokurator jednak oświad­
czył i na to równie sianowczo „Ja zaś oświadczam 
powtórnie, ż.e nie uczynię zadość temu żądaniu. 
Mój kwiatek nie może przynosić uszczerbku powa­
dze rozprawy, a ja  nie dozwolę, aby p. prezydent 
dotykał moich spraw osobistych". — Ale prezydent 
nie zadowolił się tą odpowiedzią i w tym tonie to­
czyła się ożywiona dyskusja, której szczegóły umie­
szczono w protokole, aby je przedłożyć trybunałowi 
apelacyjnemu.

0 wyprawę dziecka. Sensacyjny proces to­
czy się obecnie w Londynie, jak donosi „Tem ps’ 
paryski. Jeden z większych miejscowych magazynów 
bielizny, domaga się od księżnej Radziwiłłowej 227 
fst., czyli 5 .500  fr. za wyprawkę dla dziecka, za- 

! mówioną w jej imieniu przez córkę jej, księżnę

Bliicher, w r. 1896. Księżna matka odmawia za­
płaty, zapewniając, że nie robiła żadnych zamówień, 
ani też nie upoważniała ęórki do wydania więcej 
niż 190 fst. (2 .500  fr.) na ten sprawunek Dodaje 
nadto, że zięć. jej, ks. Bliicher, posiadając majątek 
w sumie S 0 .0 0 0  fst. (2 milj. fr.) może sani zapła­
cić za wyprawkę swego dziecka. Księżna Bliicher 
znów oświadcza, że matka upoważniła ją  do zrobie­
nia tego sprawunku i że nie miała żadnej racji do 
przypuszczenia, iż odmówi zapłaty rachunku, tern- 
bardziej, że sama wydaje 7 5  do 100.000 fr. rocznie 
na toalety.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  8 sierpnia.

(fr.) Ze wszystkich giełd europejskich, jedna 
tylko paryska trzyma się obecnie bardzo silnie: o in­
nych zaś nie można tego powiedzieć. Stosunkowo 
najbardziej wrażliwą jest giełda berlińska. Krążyły 
tam dziś dziwaczne pogłoski, jak np. że Anglja poza 
plecami innych mocarstw prowadzi rokowania z dy­
gnitarzami chińskimi i źe już nawet zawarła z rzą­
dem chińskim jakiś osobny układ. Denerwowało to 
spekulantów berlińskich, a gdy nadto rozeszła się 
wieść, że rząd rosyjski pud wyższy I cło od wszystkich 
towarów, dowożonych do f^osji, zapanował na gieł­
dzie berlińskiej bardzo intenzywny prąd zniżkowy. — 
Najhardziej ucierpiały papiery górnicze. Nasz targ 
oczywiście ani na cliwilę nie stawiał opozycji temu 
prądowi, lecz przyłączył się do niego, to też i u 
nas zniżka była powszechną, jakkolwiek nie bardzo 
znaczną..

Wiedeń 8  sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 i u . 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 664’— , Akcje węg. Zakł. kred. 
6 8 5 '—, Akcje Anglobanku 276 50, Akcje Unionbanku 
5 5 3 '—, Akcie Laenderbanku 413 '— , Akcje Bankvereinu 
495-— , Akcje Bodencredit — j— , Akcje gal. Banku hipo­
tecznego 642 —, Akcje kolei państw. 657 —, Akcie kole. 
poludn. 109 '— , Akcje trumw. lii. aj 2 7 5 '— , lit b) 
268 '— , Akcje kol. E lbethal 460 '— , Akcje kol. Półnucnej 
— , Akcje kol. Czerniowieckiej — , Akcje Alpiny
4 5 1 '- - ,  Akcje Kima Muranji 513 —, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1775-— tow. —•— , Akcję fabryki broni — •—■ 
Akcje tureckie tytoniowe 2 87---, Oblig. węg. indeiun. 
91-20, Renta majowa 97-60, Austr. renta  koron. 97-70. 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 80, 56 I. listy Tow. kred 
ziems. 90 30, 4 proc. listy Banku kraj. 92 '—, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99'25, 4 proc listy Banku hip. 90 7 5 , 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 90, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z toku 1893 91'10, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 89-50, Losy tureckie 105 —, Marki 
118-55, Ruble 255-25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 sierpnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja i. 3, p ierw szil 
rzędny lio te i, kawiarnia i restauracja. S. Jędrzejowicz z 
Jasionki. Z. Lewakowski z Russocic. Hr. M. Dębicka z 
Jaworowa. Dr. J. Apfelbaum, F. Dura z Tarnowa. W. 
Sękowski z W ojsławia. Hr. B. Drohojowski z Cieszacina 
J. Borowska z Hurki. A. W iśniakowski z W arszawy. Br. 
J. K. Berke z Turani. A. R u ttn e r z Kołomyi. O. Odstrcil 
z Freistadlu.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. J. Czartoryski z W ią­
zownicy. C. Godebski z Paryża. Hr. A. Pinińska z Grzy- 
małowa. Hr. A. Tyszkiewicz z Urupy. Hr. J. Komorowski 
ze Stan. Hr. A. Bognsz z Podola ros. H. Grekowa z 
Zakopanego. M. Sochanikowa z Iwańkowca. Dr. B. Rilt 
z Micheli (Węgry). B. Mokruński z Ham burga. M. Niko- 
rowicz z Kałusza. A. W eber z Drohobycza. W. Czubaty z 
Tarnopola. K. Lipiński z Sanoka. M. Uricli z W iednia 
O. Sala z Wysocka. R. Galiński z Sokala. Ks. Kostek z 
Pełkiń. K. Leszczyński z W arszawy. Hr. J. Ożarowski z 
Wysocka. B. Gorczyński z Brzeźnicy. S. Kański z Doł- 
hego. M. Panesz z Drohobycza.

Nadesłane.
(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która leż nie literze 

na siebie żadnej za n ią odpowiedzialności).

Kurs przygotowawczy
do egzam inu na jednorocznych ochotników (Inielligenz- 
prófung) rozpoczyna się z dniem  1 września b. r  w 
szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, ulica Podle- 
wskiego 1. 9. Bliższe objaśnienia i wykaz uczniów ap ro ­

bowanych na żądanie. 659 I —6

Baden pod Wiedniem
k ą p i e l e  s i a r c z a n e  i k u r a c j e  w i n o g  r a d o  w e  
jako lekarz zdrojowy ordynuje de. Henryk Kiimmerling, od 
1 maja do 10 października i u d z i e l a  b l i ż s z y c h  

i n f o r  m a t-y j. 640

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i zhicie hez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. Zenon Lenko

h. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekumlarjusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  

od godziny 3 —5 popołudniu.

Dr. ZYGMONT JLSHKENAZY
itiorói lofcieoyct i specjalista min

o rd y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K ry n icy .

" k r y n i c a
w Willi poo „Trzem a różam i“

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e  rn w e j ś c i e m ,  
są  do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim kom fortem  i wygodami, na  dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny um iarkowane.
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych inlonnacyj udziala zarząd. 418

Wszelkie kupony
i wylosowane ot piory wartościowe

wypłaca 69
oei potrącenia j iw t ij i  tik toiztów

KANTOR WYMIANY 
0. k. mir Dalie, akcjjn. Banka hlpeteczKit.

Colosseum TEA TR  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E  r  11 e  »  t  &  T h o r n a .

C o d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n i a  (w  n ied z ie lę  d w a  p rz e d s ta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. 460
Bi! :.v wcześniej "o nabycia w biurze dzienników p. Plohua« . Karol* Ludwika 9.



DZIENNIK DOLSKI i  dn ia 9 s ie rp n ia  1900 t.

Doniesienla rozmaite
so l 1/* centa od wirażu.

Bilety wizytewe, zaproszenia, karły i listy 
■  ślubne, wykonywa po niskich cenach* 
zakład artyst.-litograficzny. Aateel Przy* 

we Lwowie, ni. Lindego 4.

Handel towarów korzennych I win 
Teofila Jabłoóekiego w Drohoby 
czu, przyjmie do nauki młodzieńca 
z dobrem wychowaniem, z ukoń­
czoną azkołą wydziałową lub 2gą 
klasą szkół średnich. 477

I f lh ł k l  Maszanckie i Papierówki roz- 
14U la n  syła w kozach 6-cio kfiwych 
'ranko po 2 kor. 40 gr. Zirząd ogrodu 
Wnej Kazimiety Sawickiej w Haliczu. 467

w powiecie stanisławow-kim, 
_ obszar 566 morgów zaraz do 

sprzedania. Wiadomóść: Bi:ro Gazet
Olszew .kiego Lwów._______________476

M a im u p io llri otrzymają zaraz stosowne 
naUliZJUlGIM posady za pośrednictwem 
Ajencji nauczycielek Kozłowskiej ulica 
Skarnko .raka 3. 470

Plomieszkanie kawalerkie, złożone z 2 
pokoji z przedpokojem, z wodociągiem 

osobnym klozetem i wchodem, do wyna­
jęcia od 1 września br. w kamienicy nl. 
bykstuska 52. 466

P r a k łu k a n t  Potrzebny jest zaraz do 
IT U IjB I tH I  handlu towarów miesza­
li j ch. MIECZYSŁAW MUSIAŁ w Beł­
zie. 475

C L L -J Płócien Kerozyńs 
« ‘ItlU  wie. Halinka 16. 1

i-w , cw.erc uaszzi 1 zf.

Leoiarda S s M ie p
nl. Batorego 1. 9.

Pflnnn znajdzie umieszczenie w domu 
IflllH it inteligentnym z nauką gry Da 
fortepianie, lub bez niej wraz z calem 
utrzymaniem. Bliższa wiadomość w ad­
ministracji .Dziennika Polskiego*.

_ ńskloh we Lwo­
wie, Haiioka 16. Polec i Bielizną

stołową własnego wyrobr. w wielkim 
W) borze._________________________ 463

Ilp7 fliłnik x  ran*i’ Pracu« cy pk y p3-UI&ąillllR datkach p-zyjmie administra­
cję kamienicy. Łaskawej zgłoszezia .R e­
zydent* Lwów poste restante. 474

Znakoiity koniak cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
350, pól flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 

w Handlu 
we L w o w i e  

253 Fiija : jiica Zielona 1. 4.

Dla biednego ncznia, kto łaskaw
ofiarować niepotrzebne książki do 3-ciej 
gimnazjalnej klasy III. gimnazjum. Książki 
te prosi chłopak nadesłać do Admi 
nstracji .Dziennika*.

IIP7ninwiH ^ as “ ższych i średnich 
Uli&IIIBWIB znajdą umieszcz nie z całem 
utrzymaniem, tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzinie zajmującej się wychowa­
niem dzieci, w domu przy placu Akade­
mickim 1. 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
nr. 14 A.

klaiiH7wnial w średnim wieku poszu- 
nHUłiL]blBI kuje posady, udziela wszel­
kich przedmiotów do : zkóf normalnych 
za skromne wynagrodzenie. Nr żądanie 
konwersacja niemie-ka. Łaskawe zgło­
szenia pod ,C. K.‘ u p. W. Kosiar kiej 
ul. Słodowa 1. 7 we Lwowie.

Wspaniale Ilustrowane
przez

zoatomltych artystów - malarzy
pismo humorystyczne

„ Ś M I G U S "
wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 

sięczuie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

nla którą składają uę home',>sir|, wiersze, 
■ooolegl, dewolpy, trawestaoja zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze otwory 
fa/teplanewe znaoynr kompozytorów pal- 
akloh I zagraalozayeh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na tały rok ten zbierze sobie pląkai 
albm.

.Śmigus* jest naj*ańtzbin pismem,
kosztuje bowiem kwartalnie w? Lwowie 
1 zł., na prowincji 1‘2G, półrocznie we 
Lwo-rie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Sm.gusa* Lwów, nlica 
ALidemcka 10.

XXXXXXXXXXXX
Alojzy H u b n e r

Lwów Rynek I. 38
poleca

LAKIER czaray do tablic szkolnych
(najlepszy patentowany wyrób)

Cynober do liniowania
tablic szkolnych

Kredę francuską krajaną
w laseczkach.

660 Gąbki do tablic szkolnych.

B o Wielce

Z dniem 1-go Września b. r. potrzebuję 
dostawy wszelkiego drobin bitego, 
jakoteż dziczyzny, oraz wodne i dzikie 

ptactwo. Umowa roczna. 
HANDEL - _  m  mm m  _

KORZENNY I RA/ANT
i mączny, 1

wyrąb drobiu, dziczyzny i ryb. 656

Lwów, „Halla targowicy miejskiej1*.

Majątek lasowy
1000 mo gowy o 960 morgach gęstego 
lasu świerków -jodłowego, w w ieku od 
22 do 8 lat, 19 kim. oddalony od Sam­
bora, silny teren ropny (ca grumach 
chłopskich wierci ropę jedna z p . wa­
żnych fi-m krajowych, o grunta lasowe 
k mpetuje olbrzymia firma francuska), 
z powodu stosunków rodzinnych za 
35.000 złr. i 5®/„ ewentualnej ropy do 
sprzedania. Do traktowania umocowany 
Dr. Feliks Kasparek, Kraków  
642 Wiślna 12.

Pasy do maszyn skórzane,
gumowe, lniane napnszozane.

Gurty do maszyn konopne
w różnych grubościach.

Gurty konopne
do wybljaala wózków.

Spinki i ni ty do pasów 
Rzemyki surowcowe

do zszywania i wiązania pasów.
tłucze do spinek.

Śrubki do kubków przy elewatorach
i t p.. i t. p„ 661

OLIWY DO MAS2YN poleca

Alojzy Hubner, Lwów Rynek 38.

W ZAKOPANEM
„ P o d h a le ” 

Centralne hiurc najmu mieszkali
I sprzedaży domów

Pobiera 2 Koron =  1 Rs. =  2 M. wpi­
sowego, które należy zaraz przesłać i 

2% od sorny najmu. 519 
K ru p ń w k l 84.

A ltn n i Piwnnlrfl w3koailJ- najsumien-n m u ili  riWUNRB niej wszelkie kuracje 
hydiupatyezne, nacierania i masowania; 
jest przez lekarzy najlepiej polecony, 

we Lwowie, ul. Leśna 1. 4.

c  Jan S l i i M i  m u

J e ,  które kochać umieją
sensacyjna powieść  

P I O T R A  S A L E S A
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
W C  po 50 centów.

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie.

Na około świata
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każly zawiera 

B obrazów na kartonach.
W wydawnictwie tem pomieszczone będą

Widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich 
pięcin części świata, n>e wyłączając okolic polskich I Ziemi świętoj według ory- 
glmalnych zdjęć fotograficznych w keloraoh oaturafnyoh, tak, że po wyjściu

każda serja utworzy

| W ~  WSPANIAŁE ALBUM
pojedyńcze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną ozdcbę

każdego salonu.
( 9 *  Cena zeszytu wynosi 45 ct. z przesyłką 50 ct. "m S  

Prenumerata na cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi 5 zł. 40 c t ,
z p r-ij-lką 6 złr.

Prennmeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i zagranicą. 
ADMINISTRACJA Na około świata Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Nowi preaumeratorowie nabywać m- gą o ile zapas starczy 1 -szą Serję wyda­
wnictwa (12 zeszytów) zawierają 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem. 

W aide** ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron).

Nieodwołalnie ostatn5 tydzień

Dziś o godzinie 8-mej wieczór

Senzacyjne Przedstawienie
Wielki sukces olbrzymiego programu 

od początku do końca.
O godzinie 9‘/4 wieczór 'm i i

1 Ścięcie głowy |*
jednemu panu z Publiczności.

scena uśmiercenia w 19 stuleciu. 
Po raz pierwszy

SfSEff ASTRONOMAMI
czyli podróż do ks:ężyea. 

Fantastyczna scenerja ze zdumiewają- 
cemi zmianami.

Występ pierwszorzędnych artystów 
___________i artystek._________ 659 I

Pierwszy gallcy-ski

W yrób  k r z e se ł
w stylu staro-niemieckim barokowym, 

angielskim i gotyckim 610

J ó z e f a  R ó ż y c k i e g o
Lwów, plac Bernardyński,-! 15,

p-leca krzesła od zł. 4 i wyżfj, — przyj­
muje również krzesła do wyplatania, ja­
koteż przeplatane przerobione na skórzane.

• § # #

21

F a b ry k a  i sk ła d  p o w o z ó w  i
M. MICHALSKI i

w e Lw ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 K 
wykonuje 1 ma na składzie wszeiklegc rodzaju a

powozy, wózki, tarantasy i sanie. |
Wyroky czysto t r a j m  s jn e la je  pot gwarancją. §

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powosów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

KRYNICA
G K

ZAKŁAD ZDROJOWY
W  Q ALICJI.

Poczta
3 razy dziennie.

[Urząd telegraficzny;
w miejscu.

Stacja kolei:
Muszyna-Krynica

z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g. 

jazdy.

W Karpatach 590 in. u. p. morza. Od stacji kolejowej Muszyna - Krynica 
gedzina bitej drogi. Na stacji wygodne powozy.

środki lecznicze : Zdroje: .Zdrój główny* I .Słotwlnka* be rdzo 
silnej szczawy wapienno- i magnoziowo-sodowo-źelazlstej. Kąpiele mim rolne bar­
dzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schr.ana ogrzewane. Kąpiele gazowe 
z czystego kwasu węglowego. Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierownict­
wem specjalisty Dra H. Ebersa. Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (masage) 
leczenia dyetetyozne i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody mine­
ralne krajowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, żentyea, mleko sterylizowane. Gimna­
styka lecznicza. Apteka

Lenarz zakładowy Dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Mleczkanla przeszło 1500 pokm i cał­
kowitym komfortem urządzonych w cenie od 1 kor. 20 h. zwyż Dom zdrojowy 
z hotelem Czytelnia, wypożyczalnia ksążek. Restauracja. Pensjonaty prywatoe. 
Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki. Kaplica Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała 
(dyrektor A. Wroński). Stały teatr, k nce ta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie 
place gry do lavn tennis. Spacery w okolice urocze Karpat Rozległy park o p ił­
kowy, wzorowo urządzony, kolo 100 morgów ob zaru. Frekwencja w roku 1899 
5026 osób. Sezon od 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
kąpieli, pomies.kań w domach skarbowych i potraw w restanracji domu zdro­
jowego o 25°/0 niższe. — W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych 
ulg, jak uwolnienia od taks kuracyjnych i t. p. — Rozsyłka wód mineralnych 
krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych miastach 
w krajn i za granicą. 516

Bliższych w-jaśu:eń udziela, na żądanie br szury i prospekta rozsyła
©. k . Zarząd zdrojowy w K B Y N IC Y .
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D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W  Y M 1 A N Y
12 pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp.

oraz Losy ua spłaty miesięczne
Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach 

miesięcznych
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna zoron 3-40 

na prowincji koron 3 60.

XXXXXXH-tXXXXXXXXXXXXXXX*-*

* Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
d la  h a n d lu  i p r z e m y s łu

u lic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne
2 jako to :

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do drenowania 
pól, nawodnienia i odwodnienia l ąk,  budowy rowów, 

kanałów, dróg szos, kolejek etc. etc.

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac,
Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej umowy,

W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże wykonanie pracy.

!

J 3 y re lic ja .  

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX*
H andel herbaty i k a w y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl I. 10.

poleca

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Congo czarna . . . . . . .  Nr. 1*/, kg. zł. D60
8ooohong „ ...............................

„ „ zbioru majowego
Kayaow  ....................................
Melaage de Londres . . . .
Wyilewkl z własnych herbat 

„ x najlepszych beróat.
Ceny herbaty oznaczono */■ kilo w naczkach dc 

15 ‘/a */. i ,  kilo.
Cenniki wysołam na żądanie franco.

1 t» *» n

4 „
5 „

M U
7t t t

4 — 
4 — 
1-30 
1-60

r  uOOOOCOQOaCOQOOCOtX3QIOOC0300CQCr DOiCOOOGOOOOOCJOOOOOO

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Zuckm antel (austr. Szląsk).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, knracja djetetyczna i ter. nowa, 

kąpiele dwukomorowe, efektryozne kąpiele świetlne, endne położenie, bardzo 
modne i wspaniałe urządzenie.

Nowo wybudowana wielka jadalnia około 150 m . długie spacery, 
sale do ze >rań towarzyskich. — Wszystkie nbikacje ogrzewane parą, ObWietleae 
elektryoznośolą.

Ceny mierne. — Prospekty darmo i optatnie. 259

Uzdrowisko pod W;edniem.
Z 13 ziemisto-solankowymi zdrojami siarczanymi od + 2 7  do 36°, Celsinsa. 
Uzyyanie kąpieli podczas całego roku. Sezon letni od 1 maja do 15 p ździer.

Niezrównane w swym skutku stosowane bywają badeńskie wody siarczane 
od setek lat z najlepszem powodzeniem w podagrze, renmatyzmach, chorobach 
nerwów, newralgiach, porażeniach, skrofułach, chorobach skórnych, zatruciach 
metalami, eksudatac h, afekcjach, stawó w i kości i t. d. Stosownie do przyzwy­
czajeń i środków, znajdzie gość w Badenie najbardziej elegancki komfort lub 
swobodną pojcdyńczcść. Przez nowy dom zdrojowy, witlki cienisty park, kon­
certy kapeli zdrojowej 3 razy dzienni., codzienne przedstawienia teatralne, 
festyny w parko, bale i wieczorki, prze:, koncerty, wyścigi, tom bole i t. p., 
przez kolej-; elektryczne, doskonałą wodę do picia, wyborne oświetlenie i prze­
pyszną okolicę, nasuwa się gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt 
i zabawę. Służba boża katoboka, ewangelicka jzraelicka. Ceny umiarkowane. 
Frekwencja w roku 1899: 23.5:0 osób. — Informacje i prospekty bezpłatnie 
przez Komisję zdrojową. 4014

Sapomenthol
m Capomentłiolowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeaiusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać u. JŻna w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik doży 
5 koron. Po ot-zymsniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w I domyślu koło Taraowa. Przesyłając pie- 
Diądze dołączyć należy na przekaz 12 bal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 b il N i słoik próbny 
z przesyłką franko I kor. 85 bal. 275

Celem ochrony przed naśladownictwami 
prooze żądać wyraźnie: .Sapomenłholu wyrohu 

Eugeniusza Matuli* I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia ryounek zmniejszony tu obok się znajdująoy.

BASEN
(Pływalnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
i odpływającą ciągle wodą, stosow nie ogrzaną

otwarty został
w  p-.ątek d n ia  1 c z e r w c a  

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po południu.

D la pań fylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w połndnie.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 2 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 2  zł.

Nauki pływania udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do hasenn), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 runo dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe.
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano do 8 wieozerem. *WR

Puszka Mączki dla dzieci lor. U
Nestló’go kondensowane mleko z cukrem puszka 1 kor 

bsz cukru „Vikirg‘ (nowość) 1 kor.

sze mleko alpejskie zawierająca.
Najskuteczniejsze pożywienie

dia niemowląt i cierpiących na żołądek.
Rozwolnieni ■ i wymioty wykluczone.

Polecona przez pierwsze znakomitości lekarskie, od 30 
lat we wszystkich szpitalach dziecięcych w użyciu. 

Wzory puszek z mączką na żądanie gratis i frenko.
Skład centraloy: 537

F. BEftLYAK Wiedeń I , Naglergaise 1

Pociągi koiejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.
So Lwowa prryohodzą:

t Krakowa (2-31*, 9-45 noc) 
5 Pudwoloezyak (Kłów. dw.), ta łi>dxańc*c 
i Tarnopola-Kopyczyniec . 
1 Borek W.-Grzymajowa
i J a r o s ła w ia .....................
< Czernic wiec-Itzk&n . . .

i Stryja. Ławocz. Budapesztu 
i Stryja, Chyrowa, Suchej (f)

S in ii, Staniaławowa 
&łsc» . . . . . .
Hawy Ruskiej i Sckaia
J a n o w a ..............
Brzucbowic . . . .  
Zimnej Wody 7-10 r. ‘ 
Pociągi 
U  1/6

rano
6-1U 
3-35 
3-12

3-30

8 -0 3  
8-Ubt 
8  0 5

6-00
7-45 
6-46’ 
6-10

przsdp.
8-50
8-00
7-40

U 45 
11-56

8* i ć

8-15
9‘0U

pepoł.
1-35*
2-35* 
2-20® 
2-85» 
2-35

1-45"

1-45
1-45

3-14 
12 55

w!&e*.
5 45 
5-40 
517

5-40

5-55

5-55
5-55
8-286
7-24"
5-45
31/5

840" 
10-30 
10-12 
.0 25

10-00 
12-2( * 
10-36 
10-35 
12-C5

9-23ń 
3-5f 
8-49 
i od

Ze Lwowa edohedzą:
d ' Krakowa (8*40 rano) 
do Podwoićczysk z gł. dw.

, z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopycryt--* 
do Borek W.-Griyn .ał swa . 
do Ja ro sław ia.....................
do c-erniowiec-Itzkaa 
do Chodorowa-Podwysok. .
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryj - Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa 
do lbI*cs . . . . .  
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9-12 wiec. t t  
do Brzuchowic 2-51 0 n. ś.

11-15 5-45 8-49 do Zimnej Wody 3-20 * .
pospieszne (Schnelizuge); § od 1/5 31 /5  i od 16/9 30/9 co dzień, a od 
- 1 5 /9  •  1/6 — 16/9 w dni powszeume; f t  od 1/6 — 15/9 w Biedzi*

i od 16/9 — 30/9} 0 od 7/5 10/9.
Pocią/ byńe wiemy odchodzi za Lwowa o godzinie 8-30 -ano ; przychodzi do Lwowa o oazini 8-lb wieczór.

rano przedp. popoł. wiecz. noc 
/  JOPf' 
112 4C4-15 8-20 2-56" 6-20

620 9-25 1-55" 7-10 11*00
6-48 9-42

9-36
2-08" 7-33 1128

11-1C
9-35 1-56" U  00

3-33
6 36 9-66 2-45" 6.10 r 10-46 

\2-516-30 9-46 2-46"
6-25 6-25

9 00t 3-06 7-OOt
9-10 7-00

10-20
10-20 7 26 fO 1014 

) 8-56*19-lu l-aott 3-15 6-18*
b-45* 1010 2-16* 7 48 3-2G
4-10 8-45 6-26 6-40 10-50
1 |6 - - 1 5 /9 w Biedzicie i Świętł1

o i święta; SS od 1/5 - 8 1 16

O dpow iedzialny za rtdakcję: Dr. Kazim ierz OstaszewBki-Barański. W łaściciele i w y d a w c y ; Dr. K- Ostaszewski~Barański, Milsk* i Sp. Z drukarni M Schm itta i Sp. pod zarządem  St. P iotrow skiego.


